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KlENIAKONIE — Bufet Kolejowy.
B RA SŁAY  — K sięgarnia I - w a  „L ot“.
BARANO vVICZF ul. Szeptyckiego — A. Laszuk 
DĄBROWICĄ (Polesie) —  Księgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zanikow a —  W. W łodzim ierow . 
GRODNO — K sięgarnia T -w a „Ruch“
HORODZlEj —  Uw orzec Kolejowy —  K. Sm arzyński. 
IWIENIEC — Sklep ty toniow y —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „ jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S. M ateski.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIESW IE2 — ul. R atuszow a — K sięgarnia Jażw łńsklegc 
NOWOUKODEK — Kiosk S t  Michalskiego.
N. ś W lĘ O h * »  — Księga-ni, 7 -w a  „Ruch".
OSZ MI AK A —  Księgarni! Spókb:. Naucz.
PIŃSK —  K s ię g a m i P o!sk„ -  St. Bednar&łd.
P O ST A W )’ — K sięgarnią Polskiej V ™;ien_y Szkolnej. 
STOLPCE — K sięga m a T -w a  „ROCH".
SŁONIM — K sięgarnia D. -ubow sk iegc , ul. M ickiewicza 13. 
ST. SWIĘC1ANY — ul. Rynek B —  N. T aiasiejski.
WILEJKA PO W IATO W A  —  ul M ickiewicza 24, F. -uczewska 
WARSZAWA — T -w o K »ęg . Kol. „Ruch".
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Zawieszone firanki PSlMÓ-SOWIECH; M\ I EiEiSlEJJi
„Kto się cwiatła obaw ia wyłonienia komisji dla badan ia  „polo-
pew ną zbrodnię knuje . n izacji" pow iatu  iłłuksztanskiego, po-

W okresie w ojny  gdy jedno p an -  wiatu który p os iada  najznaczniejszy 
stwo usiłuje jak  najwięcej zaszkodzić pfrocent ludności polskiej. Komisja z o  
sw em u przeciwnikowi, gdy  toczy się s ta ła  wytopiona; polscy posłowie sej- 
neub łagana  w a lk a  jednego  narodu  z mu ło tew skiego  do  udziału w  jej p ra -  
drugim, w alczące  s trony nie p rzepu-  cach nie byli dopuszczeni. P rzygo to -  
szczają naw zajem  obywateli p ań s tw a  w uje  się jak ieś  anti-po lsk ie  zarządze- 
w oju jącego  na sw e  terytorjum. Rosja nie, m ożna  oczekiw ać akcji anti-po l-  
Sowiecka pozosta jąca  naw e t  podczas  skiej. Rzecz naturalna, że sp raw ą  tą 
pokoju w  zasadniczym  antagonizm ie  za in teresow ała  się p rasa  polska. Rzecz 
do państw  kapitalistycznych czyni zna-  naturalna, że pisząc]- te słowa, polski 
czne u trudnienia  w yjazdow i swych o-  oublicysta  pochodzący  z Inflant, któ- 
bywateli,  a zwłaszcza w jazdow i cu- rego p rzodkow ie  przeszło sto lat tam 
dzoziemców, zdalnych do o rjen tow a- siedzeli, za in teresow ał się tą spraw ą, 
nia się w  stosunkach sowieckich. W  Rzecz naturalna, że ten publicysta  in- 
Rosji Sowieckiej istnieje specyficzne feresował się i interesuje się sp ra w a -  
przes tęps tw o  nieznane w  pań s tw ach  cy- mi jego rodzinnych stron, które weszły 
w ilizowanych —  ekonomiczne szpie- w  skład p ań s tw a  łotewskiego. Jeździł 
gos tw o  — różniące się od  szp iegostw a on przed ośmiu la ty  jesienią 1923 ro- 
fechnieznego podpatryw aniem  i w ykra -  ku na Łotw ę i w 1924 roku w yszła  je- 
daniem w yna lazków  i m etod pracy, go książka ę,.Zarys P ań s tw  Bałty- 
Rosja Sowiecka bowiem  przedsraw ia  ckich“ . Otóż dla uzupełnienia  tej książ- 
sta le  swe: stosunki niezgodnie z rosyj- ki dla now ego wy dania  oraz  ze w zglę- 
sklą rzeczywistością, p rag n ąc  w yka-  tłu na w spółczesną  sytuację, zamierzał 
zać wyższość sow ieck iego  ustroju nad udać się na Łotwę. Okazał się jednak 
współczesnym ustrojem p ań s tw  euro- rta liście osób, którym wstęp do Łotwy 
pejskich. Pom im o to Rosja Sowiecka, jest zakazany. Łotw a nie chce, aby  
nie chcąc  naruszyć ustanow ionych już Polska  poznała jej s tosunki polityczne

Przemćwiamep. prem - 
Jera Prystora

NA KONFERENCJI W SPRA­
WIE BEZROBOCIA

Rząd PgIskI zteżył projekt paktu w Moskwie
w e ^ ^ t o c z ą c e j  s\ą J*^ 1 9 2 6  iiczn  je*JJ z ą d u ^ i s k l ^ i  « a | jj!k  :h w H o .w ^  n ap ięć '?  sy-
w ym ia n y  poglądów  m ię d zy  rz ą - paktu nieagresji. P ro jek t te i d o - m ac i o d s u w a ły  na pew ien czas jace!T, przemówieniem:
dem polskim  a rządem  Z. Si. R. R. -.tosow any z o s ia ł do w a ru n k ó w , tę spraw ę. K uszę  jednak p u d - Przedew szystk ient m ujzę zaznaczyć, ze
w  spraw ie  paktu nieagresji, p o - w y tw o rzo n yc h  p rze z  wejście w  kreślić, że n igdy nie zosta ła  ona pod dyskusJV poddane zostały trzy strony 
se ł R zeczypospolite j to M oskwie w  życie  w  reku 1929 paktu ttel
m in ister Patek z ło ż y ł  dnia 23 bm  laga.

Oświadczenie p^sła Patka
W ARSZAW A, 25.VIII (te l. w ł. żc  za interesow anie  fakten dc- 

S łow a). P ose ł Stanisław  Patek, ręczenia przezem nle  w ła d zo m  
k tó ry  z ło ż y ł  w  dniu 23 sierpn ia  sow ieckim  naszego pro jektu  dc 
k o m isarzow i L itw in o w o w i w  Im ie- tyczącego paktu o nSeayres.J. W  
niu rządu polskiego p ro je k t pak - istocie nEe przedstaw ia  »_n tam  
tn o nieagresji p n m l^d zy  Polską w  sobie  paktu now ego. I u r y  c- 
a Sow ietam i, p iz y b y ł  w czora j tacje dotyczące pahfu o n lc .g re - 
w leczorem  do W a rs za w y i dziś  s jl zo s ta ły  p o m ię d zy  Polską a 
rano p rz y ję ty  b y ł na d łu ższe j Z. S. S. R. rozpoczę .e  jaszcze «  
audjencji p rze z  m in istra  Zaleś- roku  iy2 6 -tym  I ja je  p rze ją łem  
kiego. W  godzinach w ieczornych  w  roku  1927 r. I b 'egiem c7 a- 
pose ł Patek u d z ie lił p rze d sta w i- su z ło ż y łe m  stron ie  rw ie c k ie j 
efelom p ra sy oś iiladczen la  na te - sp is  p un k tów  co do k tó ryt e 
m at z ło żo n e g o  p rzez siebie p ro - nastąpiło  m ię d zy  stron en .. u zg od - 
jektu paktu ■■ n ieagresji. nienie. P u n k ty  te nie zo sta ły

Ośw iadczenie to b rzm i jak  jeszcze dotychczas jre g u lo w a n t . 
następuje: °ozatem  także pakty ;ak pakt

—  Zastałem  w  W arszaw ie  d u - Keiloga, podo iśany w

* * *

p o n i e c h a n a  i O b e c n ie  w n i o s ł e m  zagadnienia, mianowicie zwiększenie zatrud- 
n a s z  p r o j e k t  a ż e b y  z a k o ń c z y ć  nienia, pomoc dla tych, Którzy nie są za 

. e j  d a w n o .  o z p o c a s t ę j  d y s K u s j f .
iw ie  pierwsze streny. Pi zedstawiue'e ży ­
cia gospodarczego bronili się przeciwko no 
zliwy-n środkom, któreby wpłynęły ujem- 

O  i le  nam  w ia d o m o , R z ą t P o lsk i n|e na ich kalkulacje. Zwrócili następnie 
p ragn ie  p ertrak tacje  z rzą d em  Z.S.S.R. uwagę na opiekę śoołeczną, bardżo małą 
O p a k t o  n iea g res ji p ro w a d z ić  na  za<* uwagę zwrócili _mówc> na orgamiza- 
sz e r sz e j  p o d s ta w ie  w  ten  s p o s ó b , cie- Ja zaczn  ̂ od iei ° ^ a r ei- 
a ż e b y  Z .S .S .R . z w ią za ł s ię  p a k ta m i o Mamy bezrobeeic ktori trwa od dł iż-
nieagresji nie tylko z Polską, lecz z dla ^
Łotwą, bstom ą i Rumunja, pooobme botnych, ale wogóle dla n is wszystkich, dla 
jak przy podpisaniu protokułu Litwi- życia g->snndarczego również Trzeba przyjść 
nowa« w 1929 r. Z kół zbliżonych do z iaKiss pomocą.
vrarsza w sk ie g o  p o s e ls tw a  s o w ie c k ie g o  . u pr lstav-i.orK zostały wnioski, tó-
d n r h n d z -  o d - r łn s v  ś w ia d r z a r .  ż r  ta  reby nasuwafy SI? Jako srocB(1 m ożliwego a o c n o a z ą  o a g r o s y ,  s w .a c .c z ą c e , ze ta  załatw ienia tych rzeczy, jeżeli chodź o za ­
m y s ł  m e  j e s t  W M o s k w ie  p rz y ń m o w a -  u„„..ien ie  w iększej ilości jezrooo tnych . Oi 
n a  p r z y c h y ln ie .  ganizacia tego  opiera się prz°dew szystkierr

W li ś r :u-r r o k o w a n i  u- ta i m a ler ii m  |czyniku społecznym. Mamy więc nacze1 W ła śc iw e  ro k o w a m a  w te j m aterji ,iy koniite zi0ż , ri z . ŁVnnika obywatelskie
to c z y ć  Się b ę d ą  w G e n e w ie  b e z  p o - g 0 przeważnie, bo na czele takiego komi-
śr e d n io  p o m ię d z y  k o m isa rzem  L itw i- tetu nie stałb\ bynaimniej przedstawiciel

M osk- now ym  i ministrem Zaleskim .

zw yczajów  w  p ańs tw ach  cywil.zowa rospodarcze, jej politykę w obec
nych, od czasu do czasu dopuszcza na mniejszości polskiej.. Z aw iesza  firankę 
swe tervtorjum pub licystów  po s iad a-  aby  Po lska  nie ujrzała tego, co się 
jących imię i p o w ag ę  w swym kraju, dzieje na Łotwie.
choc aż byli oni znani jako  przeciwni- W  sądach francuskich św iadek  skła- 
:y  Rosji Sowieckiej. Z tegc względu da przysięgę, że powie p raw dę, całą 
przed paru miesiącami udzieliła pozw o- p raw dę  i nic oprócz  praw dy. Z asada  
łem a redaktorow i S tanisławowi M a- tej prz sięgi jes t  pod s taw ą  mej działal- 
cki°wiczowi zwiedzać Rosję Sowiecką, ności publicystycznej. Mogłem niekie- 
o bserw ow ać  i b adać  jej życie społecz- dy się mylić lecz nigdy nie pos iug iw a- 
ne i obyczajow e. lem się fałszem. Fakty  przytoczone w

P ańs tw o  litewskie, pozosta jące  w  mojej książce nie zostały  obalone przez 
antagonizm ie z Polską, usiłując niedo- iotew skich lub ł .o tw ie  zaprzedanych 
puścić do zetknięcia się swych ob y w a-  publicystów  N awet p. Kraslawski 
teli z obyw ate lam i Polski przez obaw ę  (pseudon im ),  k tóry  pisał dla ło tew - 
w pływ ów  polskich historycznie tam za-  skiei p ro p ag an d y  w  jęzjrku polskim i 
korzenionych i tkw iących w  mniejszym który  kruszył kopje o ł .o tw ę przeciw - 
Jub większym stopniu w duszy każde- ko mojej książce, nie zarzuci-1 mi ani 
go. chociażby najbardziej nienawistnie iednego mylnego faktu.

noszącego się dc 1 'ociski Litwina, od W zględem  Ł o tw y  nie zająłem i nie 
czasu do czasu otw iera  sw ą  granicę zajmuje w rogiego stanowiska. P rag n ą -

K r y z y s  w Angl j i
STANOWISKO MAC DONALDA

rządu, pozatem  kom itety lokalne, okręgow e, 
czy pow iatow e, miej‘scow e i t. d.

Nikt nie myśli o tern, żeby schem atjae- 
w ać te  środki. Pow iadani, że np. są fab.yki, 
w  których m ożnaby z 6 ani dla pew nej ilo­
ści robotników  przepć  na  trz> dni dla tej 
ilości i na  trzy  dni dla drugiej tyle wyno ­
szącej ilości robotników , ale nie mówię, że 
by to  było zrobione w e w szystkich fab ry ­
kach. W  niektórych fabrykach możliwe iesl, 
bo mów iono mi, iż już się to robi —  w pro ­
w adzenie 4 zmian, iecz to rów nież nie zn a­
czy, żeby w e w szystkich fabrykach to  w pro

O.

dla polskiego obyw ate la  in teresujące­
go  się stosunkami politycznemi i go- 
spodarczem i m łodego państw a . P rzed  
paru  tygodniami dyrektor archiwów 
wileńskich, W a c ła w  Studnicki p rzeby ­
w ał ze dw a  tygodnie  w państw ie  li- 
fewskiem. Uzyskał w praw dz ie  pozw o-

lem i Dragnę, aby ludność polska na 
Łotwie nie by ła  czynnikiem zaognienia 
s tosunków  polsko - łotewskich, 
błoną, łączącą  oba  państw a . Likwidu­
jąc polskość na Inflantach, 
jac znaczna ilość Poiaków  z rodzi

DYMISJONOWANY GABINET MAC-DONAŁDA W KARYKATURZE 
parw ej ku lewej Mac - Donald, Snow den, Henderson, Alexancter, Landsberry.

S K Ł A D  N O W E G O  6 ■■ B I N t T U
M inister rolnictw a —  sir John G<1-

LONDYN. PA T. —  W  przemówieniu, 
wygłoszonym prze., rau jo  w e w torek w ie- w zadzono. Schem atyzow ać nikt środków  na 
czorem , prem jer Mac D onald ośw iadczył, Wet nie m a zamiaru, 
iż nie zmienił bynajm niej sw ych przekonań, _
ani nie sprzeniew ierzy! się sw ym  ideałom. .. w rQcę jeszcze uw agę na yedery szcze- 
Zdaje on sobie spraw ę, iż nie posiada listów £*■”’ , a ’7la.n0 '1 'c'.e na .Przertlów ienia tych 
iiwderzyteiniaiacych ze strony  Labour P arty  • ’no 1 którzy się ękaj z iriany  ustaw o- 
dla sw ej obecnej akcji. lecz jest pew ny, że daw stw a socjalnego. o tychczas wszyscy 
w' intersie klasy robotniczej powinien mieć ’lap pl<‘ k Pa_ to, że ustaw , o 8 -godzim ym  
takie listy. Jego listami uw ierzytelniającem i ' j 111 les  ̂ elastyczna, na to -
jest poczucie obow iązku narodow ego, odpo- P1iast jeżeli są  środki, k tó re  mogły by^ trochę
w iada wiec na  apel, nie oglądając się na IR nelastycznić, to  ci panow ie  ̂ już się tego 
konsekw encje !l0ki. naw et w olą to  zło, ktoi ? już iest. Nie

LCNDVN.’PA T. —  W  kołach dobrze p o - widziałem w te j dyskusji Kacegorycznego 
inform cw rnych mówią, iż Alac D onal- zdaje  sj,r7e’: , H _  przeciwnie, w s-yscy  stań na 
sobie spraw ę, że objęcie przew odnictw a rza ^an o w isk u  w szczęcia te j akcji. Za taką o -
du narodow ego stanowa (kres jego karjery 'ini< dziękiĄę r z panów  cennych u-
oolitycznej, lecz uw aża, że jego obow iaz- skorzyst my. 
kiem jes t w prow adzić w życie plan oszczęd­
ności. Po  zakończeniu kryzysu Mac Donald 
zam ierza ustąoić z rządu i w ycofać się z 
polityki. Mówdą też, że Snowden nosi się z 
podobnym  projektem .

Stan bezrobocia 
w Polsce

W A RSZA W A  PAT. _  Sian bezro 
bocia na dzień 2 2  s ierpnia r. b. na te­
renie Rzeczypospolitej Polskiej:

W  urzędach pośrednictw a pracy  za 
no tow ano  ogółem na dzień 2 2  sierpnia

wewnętrzne —  Samuel, sprawiedliwość —  tnalna liczba członków gabinetu wynosi 17. JjLv przeciw s ąniu żołnierza Lejcuna na 2 5 1 .9 4 8  beziroboinych, co s tanow i spa- 
w ypycha-  — Sankely, sprawy zagraniczhe — Reading, Charakterystyczną cecha gabinetu jest to, że ® miesięcy więzienia za to, iz odmowil po-

LONDYN. PA T. —  U rzędowa hsta no- thian 
w ego gabinetu  przedstaw ia się jak  nastę- mour.
puje: Do gabinetu  weszło 4 członków Laoour

P rezes rady m inistrów  — Mac Donaid, P arty , 4 konserw atystów  i 2 liberałów,
lecz przedstaw iciel rządu w parlam encie —  B al- P od w zgledem  składu osobow ego iest to anS'clskich w ystosow  o do ninibt i

dwin, kanclerz skarbu —  Snow den, spraw y gabinet najm niej liczny od szeregu lat. Nor- w ojskow ych B elg,, list zbiorowy, pr estu -

Nieproszona cpleka
BRUKSELA PA T — 61 deputow anych

sekretarjat stanu  Indyj —  Hoare. dom inja i m inistrow ie w sz y s tk ic h ' resortów  ' delicyto- sluszeristw a w w ykonaniu rc zkazu, tłum a- ^  w stounku do okresu p-.przednie-
kolonje — T hom as, higjena — Neville Cham wych, z w yiatkiem  higjeny, nie zostali w lą- czac S1? naloz.ruem do sekty religijnej, k to - g 0 0 2.295 bezrobotnych . W  te rn  n a

nnych stron do Polski,, Ł o tw a m o ż e  u- berlain, nrzem ysl i handel -  Cunliffe Lister, cz.eni do gainetu, co w skazuje, że rząd  zde- a S s k i c h ^ w w  d re n ie  m . W arszaw y  zano tow ano
e n ie  w ia 7 d n  na T ifw p  d is  stH h łu n n  c n h ip  nnUtulzn w p w n p łr?n a  Pozatem do rządu wejdą następujący n u - cydow any jest w prowadzić znaczne oszczę- w cj. rrutcM  uepuiuw dnjLn d n ^e isK u n  w y - _____  j

. r f  ‘ ?   ̂ Ł . . .  nistrow ie, którzy jednak nie będą  w łączeni dności. Z p-ośród 7 m inistrów , nie w chodzą- zdziwienie; pism a belgijskie komen 15.900 bezrobotnych , w  Ł o d z i 2 4 .2 4 9 .
ew angiellków  litew skich , lecz to  zosta- u tru d n ia  zewnetrzmą. W  książce mej do gab inetu : sekretarz  stanu aeronautyki cych w skład gabinetu, trzech należy do stron tu ją^to  w ystąpienie jako mieszanie się w  nie ę 2esh)Chowa __ 9 605 Sosnow iec __
ło  n sk n to rz n irk n p  w  r ia m i  iprłnpfrn Hnin lord Amulree, pierw szy lorcf admiralicji Au- nictw a konserw atyw nego, to  jest adm irali- sw 0Je spraw y. ' V  • >

ustcut czn one w ciągu jednego dnia, pisałem. _ stetl s.an„ s.kocji cia, praca . roboty mbliczne, trzed, -  do ______  21.384, w ojew ództw o śląskie— 6U.394,
tym czasem  W ac ław  Studnicki był p rze- .»Gdy niechęć ku Ł otw ie upow sze- Sjr Archibald Sinclair, wychowanie — sir Do stronictwa liberalnego, to jest sekretarjat sta .  ^  _ Poznań __ 10 417 Spadek w  okresie
s *  dwa tygodnie, t. j, tak dhtgo jak ci,ni nie w Polsce i « m te  Sie la f .o  ■ « , » „ ,  ^ a c a  R Ó C Z n i C I I  S O b O T U  „ ,e t , cynl zvu.kszy! w stou, „ u
tego chciał. uchwytną dla Rosji, Łotwa się meustoi, ckfz „sięStwr Lancaste- -  markiz ae lo - ka aeronautyki. E l G Z K l B g O  H 3  S l ^ S K U  okresu poprzedniego, .. j. od 8 do 15

Państwo łotewskie uważane jest Rosja po nią sięg iie. Czy Polska na ł a m a ł  U r i ł T l r d i  n  i*  - , . . . . .  sierpnia gdyż w tym okresie w wrosil
^  z nrzyjazn m, z Polską. Dzięki mi- tern dużo straci? i co s fe jf#  N 3  t e m a t  K T y Z y S U  ^  ur^ " ia^  j^O-Jeede ly44 ° ^ by, gdy w bieżącym okresie
’ amei pomocy Polski wyszło zwycię- Jeżeli ludność polska ma być wy- LuNDYN. UA T . — Biuro Reutera dono- bant piywatne, a nie przez łederal Reser- sob ru w Etfcz? 15000u w ipr_ spadek ten wynosi 2 2 9 5  osób.

J o  u  w ojnie z R osją Sow iecką. D zw - p ie -ana  z kraju, w  którym  istn iała od *  zJ * j f | |  tYu" rk^ arcie _  pisze ,tNew.  Tribune.. oświadcza, że do na- nych zebra ło  się u stóp  cudow nego --------
ki Poisce istnieje. Ze w zględu na P o l- w ieków , to  czy d la  Polski nie jest York T im es'"  —  że rząd Labour P a rtv  w o- ty< hm iastow ej dyspozycji Anglji stoi kredyt, obrazu M atki Boskiej w  P iekarach , by 
skę Rosja Sow iecka nie anek tu je  Ło­
twy. Po lska  odd a ła  Lorw ie kraj, k tó­
rym w ład a ła  przesz ło  dw a w ieki, w 
którym  stan  posiadan ia  polski był do­
m inujący pom im o eksterm inacyjnej po­
lityki R as;i. Nie żądaliśm y naw et p raw ­
nych ew aranc ji dla m niejszości polskiej 
i autonom ji dla daw nych Inflant pol-

ścijański zaw sze za Matkę uważał.
NOWY YORK. PA T. -  K omitet wyko-

sja czy Ł o tw a?  Jeże 11 ma się od b y w ać  skanie dalszych kredytów  bankow ych, Do P rasa  now ojorska jedhom yślnie w yraża
rvi-zvmii<;r!.wa a s v in i l a r ia  tn  n ie m a  r a -  Amerykańskich kół finansow ych Londyn nie pogląd, że rozw iązanie kryzysu angielskiego • r z e a  su m ! n a jw y b i tn ie j s i  k a z n o d z ie je  , . . . .  „  . ,

zw rócił się ostatnio o żadne now e kredyty, zostało podyktow ane w yłącznie patrjo tyz- śląscy wygłosili kazania  stanow e dla zy m erykansoe j ederacji 1 iacy, 
C)i przenosić Łotwę nad Rosję. natom iast nie ulegj w ątpliwości, że  uczyni mcm w szystkich trzech stronnicW  angiei- mężów, matek, młodzieńców i panien- *

D la  Polski przy rozstrzygnięciu to  now y rząd angielski nM ychm iast po sfor skich i wyraz;, z tego  pow odu głębokie u -  q  d , 0 • Kalwarię piekarska  m E Z i b  S
• . 1 ’ , L . , ' m ułowaniu sw ego  program u. znanie dla abnegacji zarów no Mac Donalda, K lv ‘ Ktorvrn oniaw ia ooccna sv tuacie irosoodar-

spraw y terytoiijum p ań s tw a  łotewskie- jęa v\rallstreet przew aza opinja, że kre-U ak i przyw ódców  innych stronnictw .
go w ażne jes t  zachow anie  stosunku dy ty  tfła Anglji w inny nyć dostarczone p rz e z /

Marszałek Piłsudski wyjechał do .^kieliszek
Wczoraj w goazinach popołudnio- Marszałek ma przybyć do Wilna zpo- 

w y c h  p. Marsz. Piłsudski wyjechał /ciem . 
samochodem do Pikielszek. Dziś p.

sił między Polską a Rosją. Ów stosu- 
skich. Sądziliśmy bow iem , że racja nek sil daję się zachow ać  przy utrzy- 
.stanu łotewska, w ym ąga jąca  zbliżenia maniu Łotwy samodzielnej, Polsce  ży- 
ęię Łotw y i  Polską w ystarczy  na za- ezliwej, ale też przy terytorjalnych re- 
bezpieczenie nteresów materjalnych, kom pensatach na rzecz Rosji, 
sam orządow ych , w yznaniow ych i na-  Przy rozgraniczaniu  się z Rosją w
rodow ościow ych rmeszkańców d a w -  razie aneksji przez nią p ań s tw a  Ło- 
nvch Inflant, dzisiejszej Letgaljk Na tewskiego, Polska  m ogłaby  uzyskać 
Loterie jednak  wpływy so w ;eckte są pow iaty  dynebuirski i iłluksztański o- 
znaczne. iednym z o rganów  tego wpiy raz linje kolejową D yneburg  —  Po- Polska więc w sprawie Łotwy nie laków  na Łotwie; t rzeba  też, by  opi-
wu jest pew na  część socialnej dem o- lock, aby  mieć Iinję Dźwiny jako linję waży na szali swych korzyści tej lub ’’ja nolska była o państw ie  łotewskiem,
kracii łotewskiei. G dy socjalna dem o- obronną na północy. owej koncepcji i pragnęłaby zachowa- jego w arunkach  gospodarczych  i p o 1 i -
k racja  w e wszystkich innjmh p ań -  Polska jednak, która  tyle przecier- nia Łotwy, lecz musi Dostawić mini- tycznych, jego po lityce narodow ościo-
stw ach przez swą ideologję, przez swe p ia ła  w jarzmie rosyjskiem z trudna- maine warunki" (Str. 240 Zalrys wei dobrze poinform owaną. Niedopu-
hasła  m iedzw iarodow ości test obroń- (feią może przezwyciężyć niechęć, ja- P ań s tw  B ałtyckich). szczanie polskiego publicysty  na Ło-
czynią mniejszości narodow ych, łotew ka odczuwa gdy  jarzmo to ma wrócić Dla w ytw orzenia  natura lnego pod- twę musi wzbudzić  tylko podejrzenia
ska socjalna dem okracja prowadzi o- - i . k r a j u ,  k tóry loża dobrych stosunków polsko - ło- co do zam iarów  Ł otw y względem pol-
fensyw ę przeciwko mnieiszości poi- dzięki zbiegowi szeregu w arunków , zoł' tewsloch należy baczyć, by nie pogor-  skiego żywiołu w  tern państwie. 
sk ie; na Łotwie. Ona to dom agała  się stał od Rosji odłączony. szało się lecz polepszało położenie P o-  W ładysław Studnicki.

godz. 10-ej na Kalwarję p iekarską którym omawia obecną sytuację gospodar- 
przeniesiono w uroczystym pochodzie czą i wynikające z niej bezrobocie, 
cudow ny Obraz, puczem J. E. ks. bi- . yV komunikacie tym stwierdza, że sytua 
skuD  Adamski odprawi) su m ę . Po krót- cia w śród mas robrtniczych_Stanów Zjed-

T  , konferencja
d'< iiczr.ii zebranych księży ta p io b o -  VV'prawd/.it liczne o rgan :zacje robotnicze 
stwie z ks. biskupem  Adamskim. w spom agają sw oich bezrobotnych członków,

Po południu ks. pra ła t  J G aw lina ale -am otr/.L bow anie siy w zm aga, a  z obec- 
w y p lo s i ł  ju b i le u s z o w e  kazanie o s o b o -  nei kosjusA tuły  wnosić trzeoa, że nędza w 
rze efezkmi, O  godz. 4-ej n ie p r z e ń z a -  g o d z ą c *  zimie będzie jeszcze gorsza,

„ f ■■ t  W obec nieudolności zarów no władz, ian
eb. \ ^ię a  akadernji. n? ; przemvs}U. Federacja P racy  w ystępuie z

s ta re j  J.E . ks. biskup Adamski w  dłuż- gotow ym  ńłanem  zaradzenia ziemu. T ak 
szem przemówieniu oświetlał znaczę- w ięc żąda ona przym usow ego w prow adze­
nie i p rogram  Misji W ew nętrznej,  or-  nia 5-tinidwegc tygodnia pracy, zarów no
oaidzowanei obe tn ie  w d itew  i «fa-  w ^ ^ s i ę b io r s tw a c h  pryw atnych, jan i > 
^  . . _  J , ■ w ; biurach rządow ych, dalej 6-godzinnego dnia
skiej. ■ en sam program  obejm ow ała  pracy, bezw arunkow ego utr:y  mania obec- 
także urządzona następnie  akadem ia  nej skali piać celem utrzym ania zdolno- 
dla Niemców ś d  nabywcze* m asy robotniczei, dale*’ rozpo-

. J “ p eu.sz y
świecami i pochodniami, k to iy  rozwi j uniknięcia p rzy te ir w szelkich trudności 
nął sie w span ia le  na ulicach Piekar, biurokratycznych.
W  u r o c z y s to ś c ia c h  p o w y ż s z y c h  b ra ły  W reszcie Feaeracia  P racy  żąda, aby  pre
udział liczne kongregacje  śląskie, które zVrden, zwołał niezwłocznie ogólno -  krajo-
w naibliżs7vm czasie s a n  ' s i t  ni rw - w ą kontom cie przedstaw icieli p rz e im sk  i na,M llz sz y m  c z a s ie  s ia n ą  sic p le  \\ p racy_ htó, aby :ma!a sum iennej analizy

zojin kadrą  r.i powstające!, na Slasku położenia or?z opracow ała p ro g ra tr napraw y
M isji W ew n e trznej. w tuacji.



S Ł O W U

E C H A  K I J O W E  Szwajcaria w hołdzie
Z ż yc i a  S łon im sk iego

W POWODZI ULOTEK i HASEŁ

ś. p. Prezydentowi G. Narutowiczowi

Agitacja  i zaognienie p rzed w y b o r­
cze dochodzi szczytu. Codziennie d ru ­
karnie słoni>msKie; których jes t  trzy, 
ob iegane są przez przedstawicieli p o ­
szczególnych list, s tara jących  się „p rę ­
dzej"  zgłosić sw e obstalunki. Codzien­
nie z pod  p rasy  tychże drukarń  w y­
chodzą  tysiące barw nych  ulotek i nu­
m erów  najrozm aitszych list, k tórem i w 
nocy zwykle okleja  fa langa  w yrost­
ków mury i płoty naszego  miasta. O -  
sta tn io  roznam iętn ien ie  rek lam ow e d o ­
szło do teigo stopnia, że i dacny kio­
sków  są  także  oklejone rozmaitemi nu 
merami i plakatam i.

Szczególną ak tyw ność  okazuje, 
r ' 3cz oczyw ista , Blok żydowski, lista 
Nr 6 , k tó ry  najwięcej prze jaw ia  zain- 
te rsow anta  wyboram i. D la tego  też i 
odezwam i jego  miasto jest  formalnie 
zarzucone. Sekundują  mu dzielnie kon­
kurencyjne listy żydowrskie jak 2, 3 i 4. 
które nie zaniedbując reklam y ulicz­
nej raz po raz urządza ją  wiece i ze­
brania , na  których krytykują  przeciw ­
ników i gloryfikują sw ych k andyda­
tów  i tak  w  kółko..

R oznam iętnienie w yborcze zew nę­
trzne je s t w iększe  niż kiedykolw iek 
tu  no tow ane. W szystko  to sta je  się 
specjaln ie  charak terystycznem , jeśli się 
zw aży  na ten ciężki kryzys i ogólny

zastój, na który pow szechnie  się na­
rzeka. Teraz o nim nikt nie w spom i­
na W  zmaganiu się o zdobycie stol­
ców  radzieckich rzucane są pieniądze 
dla zdobycia  popularności, dla p o rw a­
nia tłumu, tłumu biernego, ap a ty czn e­
go, zniechęconego i... niewierrzącego 
w  lepszy sam orząd. Miasto, pog rążo ­
ne w  guśności z niedowierzaniem  p a ­
trzące na enuncjacje przyszłych n a n -  
datarjuszy, niechętnie kroczy za h as ła ­
mi wystawianenti przez partje . Tyle  o 
Żydach

Chrześcijańsko - m ahom etańsk ie  spo 
łeczeństwo bardziej spokojnie podcho­
dzi do kwestji w yborów  do rady  miej­
skiej Nic widzimy za dużo plaKatów 
Bloku odezw  jejgo; nie oblep ia  on ni­
komu świątyń, nie rzuca poszkwili, nie 
narzuca sw ego przekonania  lecz zato 
rzeczowo traktuje  zagadnienie gospo­
darki miejskiej i o w łaściw y kierunek 
tego zagadnien ia  obstawiać będą  jego 
przedstawiciele w  radzie.

W  powodzi ulotek i haseł schodzą 
ostatn ie  dnie roznamiętnienia w y b o r­
czego po to, by  w  nadchodząqą nie­
dzielę módz odnieść „sukces"  i doko­
nać „przeg lądu  sił" partyj o pow o ­
dzenie których tak  bardzo  party jn ietw u 
zależy.

Genewa. PAT. W  Zurychu zorganizow ał 
się kom itet uczczenia pamięci G abrjela Na­
rutow icza, pierw szego Prezydenta Rzeczypo 
spolitej. Jak  w iadom o, ś. p. G. N arutow icz 
nrzez długie la ta  żył i pracow ał w Szw ajca- 
rji. Komitet uczczenia pamięcj pierwszego 
Prezydenta Rzeczpospolitej m a na celu u- 
m ieszczenie płaskorzeźby i tablicy pam iąt­
kowej w  politechnice zurychskiej. W  skład

komitetu w chodzą: poset Rzeczyoospolitej 
w Bernie p. Jan M odzelewski, prezes szwaj 
carskiej rady szkolnej p. Rohna i inż. Ka­
rot Brodowski w W iedniu. Koszt płaskorzeź­
by i tablicy wynosi około 6 tysięcy franków  
Składki nadsW ać m ożna na imię kom itetu na 
konto czekowe pocztow e Nr VIII —  12.877 
oraz do konsulatu polskiego w Zurychu w 
Sziwajcarji.

Dokoła procesu Woldemarasa
PRZESŁUCHIWANIF OSKARŻONYCH —  ZAINTERESOWANIE PROCE­
SEM —  SPACERY VOLDEMARASA —  JAK PRZYGOTOWYWANO ZA­

MACHY.

Exoft<ie kanclerza Bruenfncp
BERLIN. PAT. —  W  czasie obraa dzi- ne nerwy, aby mógł przetrzymać zimę i nie 

siejszych Frakcji centrow ej Reichstagu w  sięgać po nieziszczalne złudzenia.
Stuttgarcie kanclerz Bruening wygłosił ex- Przechodząc do polityki wewnętrznej, 
pose, w  którem omówił najważniejsze zagad kanclerz da! do zrozumienia, że w  obecnych  
nienia polityki niemieckiej. ./arunKact, politycznych uważa rozszerzi-

W dotych i/saw ych  konferencjach —  o- nie gabinetu w  kiemnku lewicy lub prawi- 
świadczyf kanclerz — amerykańscy m ężo- cy za rzecz niemożliwą do przeprowadzę 
w ie stanu nie okazau się zbytnio w rażliw y- nia I przywiązuje wielką w agę do współpra 
mi na opisy kryzysu niemieckiego. Naród cy rządu z parlamentem, 
niemiecki powinien więc zdoby ć się na sil-

Hitlerowcy i komuniści domagają się 
zwołania parlamentu

BERLIN. PAT. —  W niosek trakcji hitle- nie z pooobnym wnioskiem na ręce prze- 
lowskiej i niemiecku - narodówtj, dom aga- wodniczącego sejmu. Tem samem osiągnięta 
Jjjcy się zwołania nadzwyczajnej sesji sejmu została 1 /5  ilości posłów, potrzebne* w -g  
pruskiego, poparty został przez trakcję ko- regulaminu cło zwołania se !mu pruskiego, 
iministycziią, która zwróciła się dzisiaj listów

Wnuk Wilhelma II w Ameryce
Posiedzenie Głównej Komisji Wyborczej

.W dn. 24 b. m. o godz. 19-ej, w 
lokalu m agistra tu  odbyło  się posie­
dzenie  głównej Komisjr W yborczej do 
rady  miejskiej m. Słonima, na którem 
dokonano  z a tw a rd z e n ia  wszystkich 
złożonych list wyborczych.

Do walki o m andaty  radzieckie sta  
je zatem osiem list., a mianowicie:

Lista Nr. 1 —  Zw iązku Rzemieśl­
ników ż y d ó w  m. Słonima.

List Nr. 2 —  Właścicieli nierucho­
mości.

Lista Nr. 3 —  
Lista Nr. 4 — 

zek Robotniczy). 
Lista Nr. 3 — 
Lista Nr. 6  —  

dowskiego Bloku 
Lisra Nr, 7 —  

morządowej.
Lista Nr. 8  —  

darcze chrześcijan

Poalej Sjonu 
Bundu (żyd  Zw ią-

Lista robotnićza. 
Z jednoczonego Ży- 
O byw atelskiego. 
Rzeczowej P racy  Sa

Zjednoczenie gospo- 
i mahom etan.

N OW Y YORK. PAT. —  Parow cem  
niemieckiego Lloydu z E iuopy  przybył 
(utaj syn byłego kronprinca książę Lu- 
d w ik -F ardynand  pruski

Dziennikarzom, któizy go otoczyli 
na tychm iast po przyjeździe, o św iad ­
czył, że przed w yjazdem  z Europy o d ­
wiedził sw ego dz iadka  w Doorn. któ-

jy  mu dał sporo m ądrych rad życio­
wych, poczem dodał, że były  kaiser 
bardzo się m aitw i obecną  sytuacją  w 
Niemczech i p ragną łby  krajowi swemu 
pomóc, „tak, jakgdyby  nie był dotych 
czas już dość uczynił dla Niemiec". 
Pisma poda ły  te naiwne wynurzenia  
bez komentarzy.

Amerykanie mają dość prohibicji
K R O N I K A  S A R  A N O  W I C K A

X  Kradzieże. Dn. 22 8 Franciszkowi Ber­
berow i, zamieszkałemu przy ul. D ąbrow ­
skiego 21, skradziono z przed gm achu Ban­
ku Polskiego row er Frrny ,.D iirkopp“ z nu­
merem  rejestr. 318. w artości 200 zl.

Tegoż dnia z mieszkania adw okata  Kon­
stan tego  Chomicza (ul. Mościckiego 75) 
przez o tw arte  okno skradziono metaluwy ze 
garek  budzik.

X  Postrzelenie. Dn. 24.8 Andrzej Kalo­
sza ze wsi Hołynka, gm. wolnianskiej, pod­
czas poszukiw ania klaczy na sw ojem  -polu 
w  odległości 1 kim. od wsi został zatrzym a­
ny przez gajow ego maj. Czernichów  Dol­
ny Aleksandra Chi.nczyka, który  bez żad­
nego pow odu postrzelił go z dubeltówki, u - 
szkadzając ciężko praw e oko. Poszkodow a­
nego przew ieziono do szpitala sejmik, w Ba 
ranow iezach. śledz tw o  w  toku.

X  O szustw o. Dn. 24.8 Michał M arczyk 
ze wsi Litwa. gm. D arewskiej zameldował 
policji, iż w  tym że dniu na targow icj bydlę­
cej w  Baranow iczach, po sprzedaniu prze­
zeń krow y za 120 zi., zgłosił się do niego 
nieznany osobnik, proponując kupno czte­
rech złotych obrączek. M arczyk, nie nam y­
ślając się, kupił za 120 zł. obrączki, które 
okazały się tom bakow em i. Za oszustem 
w szcęto poszukiwania.

X  Przyw łaszczenie. Dn. 24 b. m. zgło­
sił się do policji Leizor Żuchowicki ze wsi 
Dobromvśl, meldując, iż tegoż dnia oddal

dw a weksle, podpisane przez sw ego ojca 
Bonusa Żuchowieckiego na sum ę 200 zło­
tych Lejzorowi Rajgrodzkiem u z B aranow icz 
celem zdyskontow ania. Rajgrodzki weksli 
nie zdyskontow ał, lecz przyw łaszczył je so ­
nie, ośw iadczając meldującem u, że ma oso­
biste rachunki z jego ojcem i dlatego w eksle 
zatrzym uje.

X  Utonięcie. Dn. 24 b. m_, o godz, 2 w 
nocy m ieszkanka wsi Minicze, gm. niedź- 
wiedzickiej, M aria W ieliczko, la t 17, pow ra­
cając z zabaw y do domu, utopiła się pod­
czas przepraw y łódką przez Szczarę. Zwłoki 
w ydobyto.

X  Rcżar. W  dniu 23.8 około godz. 1 w e 
wsi W ierchtesie, gminy mołczadzkiej, spło­
nęła na szkodę G rzegorza Cypieia piwnica, 
znajdu jąca się na w spólnem  pastw isku. U- 
stalno, iż pożar pow stał w skutek zaprósze­
nia ognia przez pastuchów

X  Burta. W  nocy z dn. 21 na 22 b. m. 
przez gminę m ołczaazką przeszła gw rałtow - 
na burza, w yrządzając następujące szkody: 
w e wsi Luszniew o zerw any został dach z 
domu m ieszkalnego i w  lesie. W łodzimierza 
D jakow a, w łaściciela m ajątku ł.otw icze. w i­
chura w ywróciła około 200 sosen. S traty  wy 
noszą 1200 złotych.

X  Potw orek. M ieszkanka w si Strzelce, 
gm. O strów , M arja Strzelczyk w ydala na 
św iat potw orka pici męskiej bez nóg i bez 
rąk. N ieszczęśliwa ta  istota żyje.

NOW Y YORK. PAT'. —• Coraz częściej 
podnoszą się głosy* w ybitnych polityków i 
przem ysłow ców , w skazujące na prohibicję 
jako  jeden z pow odów  obecnej depresji go­
spodarczej. T ak w ;ęc wy bitny polityk repu- 
bl kański Henry Curran żąda natychm iasto­
w ego referendum  w spraw ie prohibicji.

Znany przem ysłow iec August Bush w  
.-zeroko rozpow szechnionym  w ywiadzie 
stw ierdza, że pozwolenie na w yrób piw a da 
loby natychm iastow e zatrudnienie 1250 ty ­
sięcy robotnikom . Równocześnie budżetov/i 
federalnem u przybyłoby 400 miljonów dola­
rów  now ego dochodu, a głodujący dzisiaj 
farm er znalazłby rynek dla s p rz e d a :^ ,80 mi­
lionów  buszii zboża

Równocześnie brow ary zapotrzebow a­
ł b y  przeszło 3 mliljony ton w ęgla i pół m i- 
ljona beczek gazoliny oraz blisko 4 m iljar- 
dy stóp sześciennych gazu do opału.

Dalej transport piw a zw iększyłby natych­
m iast ruch tow arow y na kolejach o 180 ty ­
sięcy wagonowi.

Tym czasem  —  tw ierdzi Bush —  w szy- 
sc r  ći indzie wyżej wymienieni pozostają 
bez pracy;, zapotrzebow anie na pow yższe ilo 

-'zboża, w ęgla, gazu i t. d. nie listnieje. 
rząd nietylko nie posiada ow ych kilkuset 
n ilronów dolarów  dochodu, ale owsz.em mar 
'luje dziesiątki m iljonów dolarów  rocznie na 
rzekom e zabezpieczenie prohibicji, która w 
rzeczyw istości jest farsą.

Fsiłszf rze monet
LUCK. PAT, —  Dnia 15 b m. zatrzyim a- 

ni zostali w  M aciejowie pow. kow elskiego 
3 osobnicy jako podejrzani o fałszowanie 
50-groszówek. W ymienieni, u których zna­
leziono dow ody obciążające, przekazani zo­
stali władzom sądowym.

KARTUZY. PA T. —  Polskie w ładze śled 
cze w  porozum ieniu z gdariskieni' a reszto­
wały niejakiego M ięskow skiego za fałszow a­
nie gdańskich m onet 5.-guldenowych. U rzą­
dzenia i m aszyny, służące do fałszow ania, 
skonfiskowano.

Wrzucił dzierko do rozpalonego ogniska
Na łące Blotki gminy raduńskiej wra­

cający z zebranemi grzybami mieszkaniec 
Radonia Karcewicz Antoni lat 24 dokonał 
bestjalskiego czynu na 10-letnim pastuchu 
Henryku Walickim, który przypadkowo roz­
sypał mu grzvby. Karcewicz z zemsty trzy­
mając Walickiego za rękę wpakował go

twarzą do płomieni rozpalonego ogniska. 
Walicki doznał bardzo silnego poparzenia ca­
łej twarzy, czoła, nosa i lew ego oka. Popa­
rzenia te lekarz uznał za ciężkie uszkodze­
nie ciała. Sprawę skierowano do władz 
sądowycn.

Im .
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KURSY M ATUR ALNE dl" d o rosłych .

Postrzelenie kociarza w kłótni
W e wsi Łosie gminy św ięciańskiej za­

szła kłótnia między mieszkańcam i tej wsi 
W ładysław em , Leonardem  i Karolem Łosia­
mi z jednej strony a kolejarzem ze stacji 
Łvntupy Karolem Kufdą z drugiej, W  Tak­
cie kłótni Kulda uderzył tępem  narzędziem 
W ad y siaw a  i Leonarda Łosiów. Na to  Ka­
rol Łoś w yjął rew oiw e i zagroził, że w

razie zbliżenia się będzie strzelał. G dy Kuł- 
da pomimo ostrzeżenia rzucił się na Karol.. 
Łosi, ten ostatni strzelił dw a razy, raniąc 
diężko Kułdę. Przybyłe na m iejsce organa 
policyjne dostarczyły rannego do szpitala 
państw ow ego iwi Święcianach, skąd1 przew ie­
rcono go do szpitala kolejow ego w  Wilnie. 
Policja prow adzi dalsze dochodzenie.

Badanie oskar ioitych w procesm Volde- 
uarasa „ostało zakończone. Najdłużej był 

oadany W ojtkiewicz. Jak wiadomo z całego  
otoczenia stał on najbliżej VoIdenraiasa, 
mieszkał razem z nim, wszędzie mu tow a­
rzyszył, pełnił przy nim funkcje sekretarza 
i adjutanta, a jednocześnie był informatorem 
policji Kryminalnej.

Ostatniego badano Voldemarasa. Volde- 
maras przygotował obfity inaterjal i dow o­
dy, któremi próbował obalić akt oskarżenia. 
Pi zemówienie jego trwało kilka godzin.

Ze świadków zostali narazie zb ulani mi' 
nister spraw wewnętrznych pułk. kustejka i 
sekretarz m -stw a spraw wewnętrznych  
Sztencelis.

Większa częśc swiadKow w  procesie 
Ycidemarasa została już zbadana. Wielkie 

wrażenie w •'wołały zezwania gen. Plechawi- 
cziusa. 1

Świadek ten zeznał, że kilka razy w  imię 
niu Volaeniarasa proponowano mu ując w  
sw e ręce sprawę now ego przewrotu i ogło­
sić się dyktatorem. Początkowo gen. Ple- 
chaviczius zapatrywał się na to, jak na dzie­
cinną zabawę, lecz z chwila, gdy pooobna 
propozycję uczynił mu jeden z oskarżonych 
Pożeła, gen Plechaviczius zakomunikował o  
wszystkiem  odnośnym czynnikom.

Zeznania innych świadków nie wniosły 
do nrc-esu nic now ego. Cale oskarżenie o 
udział Voldemarasa i iego zwolenników w 
spisku, do czegu oni się nie przyznają, opie 
ra ie przeważnie na zeznaniach podsąane- 
go  Wojtkiewicza.

Zainteresowanie społeczeństwa —  piszą 
,,Lietuvos .Łinios" —  zwłaszcza inteligencji 
litewskiej spiaw ą Vóidemarasa jest baru.-"’ 
vielkie Publiczność oblega dziennikarzy, 

dowiadując się o przeoiegu sprawy. Szcze­
gólne zainteresowanie budzi zakres uczest- 
lictwa Volden,arasa w  sprawie zamachu na 

Rustejkę. Dziennikarze nie mogą jednak za­
spokoić w  całej pełni ciekawości społeczeń­
stwa, edyż rozprawa toczy się przy drzwiach 
zamkniętych i wiadomości o przebiegu roz­
prawy »ą oardzo skąpe. Bardzo nieKorzyst- 
ne dla Voldentarasa okazały się zeznania 
Wojtkiewicza, który wraz z Pupalajtisem  
napadł na płk. Rustejkę w  hotelu Continen­
tal. Jak się oczekuje, sprawa potiw a około 
2-ch tygodni. Wielkiem zainteresowaniem  
otacza też publiczność osobę Yoldemarasa 
w  czasie jego przechadzek po mieście.

Sain Yokremaras nie okazuje w  czasie 
rozprawy tak wielkiego zajęcia, iakie m oż­
na było dostrzec u niego przed rozprawą. 
W ywalczy! on sobie już osobne miejsce 
w śiód obrońców. Do sądu przychodzi obła­
dowany teczkami i notatkami. Przy w ysłu­
chiwaniu oskarżonych, lub świadków, n ie­
mal bez przerwy robi notatki w  swym  ze­
szycie. Gdy wychodzi z  sądu na miasto, 
wzbudza wielkie zainteresowanie przechod­
niów, zwtaszcza kobiet, które przyglądają 
się 7. ciekawością dość kamiennej postaci b. 
dyktatora. Voldemaras z obojętnym wyra­
ż e ń  udaje, że nie widzi tych ciekawych 
spjrzeń.

Zamieszkuje Voldemaras w  hote.u 
1 rzymskim i codzień wychodzi na spacer. 
Widuje się go w hotelu Metropol, gdzie się 
stołuje ze względu na dobre óoiady.

W  związku ze sprawą Voidema,-asa sy ­
tuacja w  Kownie jest —  jak podaje kore­
spondent „Jaunakas Zinas" (Nr. 181) —  bar 
dzo naprężona. Cenzura śledzi za tem, aże 
by w prasie nie ukazywały się kompromitu­
jące dla rządu wiadomości z  sali lozpraw. 
Policja pilnie ochrania cały rejon, w którym 
mieści się gmach sądu w ojskow ego. W y­
wieszono napisy, że niewolno chodzie koło 
gmachu sądu. Tak samo zakazuje się jeź­
dzić koło gmachu. W całym rejonie zakazu­
je się ukazywać się fotografom i dokonywać 
jakichklwiek zdjęć.

Jak podają „Jaunakas Zinas“ (Nr. 181), 
o ile poważnie wygląda akt osKarże.,,a, o  
(yle naiwnie się przedstawiają szczegóły sa­
m ego zamachu. Zgodnie z  zeznaniami oskar­
żonego Wojtkiewicza, uchwalono w  swoim  
czasie dokonać szeregu zamachów na nie­
których przywódców partji tautininków. tak 
np. na pik. Rustejkę, na leadera partji La 
penasa, na ks. Mirnnasa, na redaktora „Lie- 
tuvos Aidas" Gustejnisa, na b. ministra Mu- 
stejkisa i innych. Na pierwszy ogień miał 
pójść płk. Rustejka. Samo wykunanis zama­
chu na Rustejkę odbyło się dosyć komicz­
nie. Gdy boy iem przybyli .10 hotelu Conti­
nental obaj zamachowcy, W ojtkiewicz i Pu- 
nalew.cz, porzem nanadli na znajdującego 
się tam Rustejkę i zawiązali mu ręce, chcieli 
zatkać mu usta, by me w zywał oomocy. 
W  tym celu zamachowcy wyciągnęli z k ie ­
szeni swoje chusteczki nosowe, lecz okazało 
się. że żadna z nich nie była czysta i dlate­
go zamachowcy krępowali się zatykać nie­
mi usta Rustejce. Zatknięto wreszcie ofia- 
rze usta wiszącym na ścianie czystym  ręcz­

nikiem. Cały ten szczegół brzmi dosyć orygi­
nalnie: chcą zamordować człowieka, a  szu­
kają czystej szmaty, żeby mu zakneblować 
usta.

Narady spiskowców odbywały się naj­
częściej w  restauracji, przy kieliszkach.

Te i inne szczegóły, rzucające humory­
styczna światło na sprawę zamachu, pozw o­
liły Voldemarasowi nietylko zbagatelizować 
sam zamach, iecz wyrazie ponadto wątpli­
w ość co do istnienia tego zamachu. Według 
Ycidemarasa w szystko to jest zwykłą m isty­
fikacją, mającą na celu jego skompromito­
wanie.

Volden aras zapytany —  jak pisze „Lie- 
ttfvos ż in ios“--p rzez  pew nego dziennikarza 
o zdanie, co  do procesu, wyrazi! się, że akt 
oskarżenia jest ułożony tak, jak to się dzia­
ło za czasów  wielkiej rewolucji francuskiej.

W WIRZE STOLICY
D Z I K U S Y

Sąsiedzi starych Kurków z Bródna 
(przedm ieście W arszaw y) domeśli policji, 
że w -eh stajence jes t uw ięziony jakiś czło­
wiek. Z arządzono rew izję — w brudnym , 
cuchnącym  chlewiku, obok wieprza, drze­
m iącego w  kącie, stała skrzynia dw um etro­
w ej długości, półm etrowej szerokości i pół­
toram etrow ej w ysokości. O tw orzono skrzy­
nię i u jrzano gołego człowieka. Zarośnięty, 
ow rzodzony, w ychudzony straszliw ie — nie­
szczęsny więzień boi się ludzi, nie mówi 
ani słowa.

Ten bestjalsko więziony człowiek jest 
rodzonym  synem  Kurków, liczy 46 lat 
i jes t zupełnvm w arjatem . W skrzyni prze­
byw a od 18 lat, daw niej był w  szpitalu dla 
obłąkanych, ale rodzicom sprzykrzyło się 
płacić za niego, odebrali go więc i zamknęli 
w  chlewiku. N iepojętem jest w prost, iak 
w arja t mógł w yżyć 18 la t w  ciasnei, nie- 
przew ietrzanej skrzyni, siedząc na w łasnych 
ekskrem entach, karm iony ochłapam i, nagi 
'atem  i zimą. N orm alny człowiek umarłby 
po miesiącu, w ieprz —  j‘edyny tow arzysz 
w ięźnia —  mieszkał w  porów naniu z nim 
luksusowo.

Kurkowie sa zupełnie zamożnym: ludź­
mi. Nie pracują, ży ją z renty, żeb y  na 
przedm ieściu stolicy mogły być podobne 
potiwlory —  to nie do w iary. Policja nie­
zwłocznie ulokow ała w yrodnych rodziców w 
areszcie, syna - w arjata  odwieziono do szpi 
taia.

W  swoim czasie Kurkowie starali się o 
umieszczenie syna zadarm o u Jana Bożego. 
Nie chciana. T eraz państw o m iast jednego 
będzie 'miało 3 ludzi na utrzym aniu —  bo 
skazanie rodziców  na parę  lat więzienia, nie 
ulega wątoliwości.

AMATORZY HAZARDU
W  eleganckiem mieszkaniu przv ul. 

Zielnej w ykryto  ruletke. W chwili w kro­
czenia agentów , kilkunastu mężczyzn sie­
działo iwiokolo stołu, nie była pieniędzy — 
tylko kupy sztonów . Poniew aż w szyscy pa­
nowie, których w ylegitym ow ano, miieli przy 
sobie g rubszą gotów kę, przeto nie ulega 
kw estji, że g ra  m usiała być gruba. Ruletkę 
skonfiskow ano, spraw a będzie mi a1 a konsek 
wencje.

Ciekawe, że w  dobie kryzysu nam iętność 
do hazardu rośnie, am atorów  ła tw ego  za­
robku jest bez liku. W yścigi notują codzień 
dużo większą liczbę gości, niż w  zeszłych 
latacn. Ruch w totalizatorze ogrom ny — 
każdy w yłuskuje ostatn ie  grosze i pędzi — 
zarobić — na pew niaczku. Złudne nadzie­
je. Dość spoirzeć na w racających z pola, 
by po sm utnych minach Doznać, że spłukali 
się dokumentnie. K.

Nowe czasopisma
Wiadomości literackie Nr. 34. Z. St. 

Klingsland przypom ina polsKim czytelnikom 
książkę Olem anseau o podróży po Galicji. 
Kolumna w łoska zaw iera ciekaw y artykuł J 
S tarzyńskiego o w ystaw ie ogrodu architek­
tonicznego. W  bogatej kronic“ sporo miej­
sca udzielono w ystąpieniom  Shaw a.

r a n i

N A P R Z E Ł A J  E U R O P Y
RZjYM -  N E A P

Rzym.. W ieczne  miasto, metropolja 
chrześc ijańs tw a, obok  Paryża  druga 
sto lica  św ia ta  kultury  łacińskiej i no­
wożytnej cywilizacji. Z osobliwem 
uczuciem w jeżdża  się do  tego miasta, 
które jak  żadne inne, wtłoczone jest 
niemal w  ziemię od s trasznego ciężaru 
tysiącleci, które nad nim przeszły. 
\V :erzchołek świata, z siedmiu swoich 
wzgórzy, panujący  przez tyle, tyle w ie­
ków...

Rozróżnia się wyraźnie w ars tw y  
poszczególnych kultur-- od tajemnicze­
go Lanis Niger (czarnego  kam ienia) 
na Forum Rumanum. k tóry  ze swoją 
zag ad k o w ą  inskrypcją już d la  s ta ro ­
żytnych Rzymian był dokum entem  
przedhistorycznym  —  ażpo świeże zna 
ki w ład z tw a  faszystowskiego. W  dłu­
gim szeregu stylów, znam ionujących 
poszczególne  epoki, w yróżniają  się 
wyraźnie  trzy ogrom ne światy, które 
kolejno n adaw ały  ton stolicy nadty- 
brzańskiej: S ta ra  Roma pogańska ,
Rzym Papieży  i Rzym nowoczesnej cy­
wilizacji świeckiej.

Mówiłem w  poprzedniej p o g a d a n ­
ce, że nie będziem y w tych feljetonach 
naśladowali p rzew odników  Bedekera, 
wyliczając zabytki i daty. Pragnąłbym  
iednak choć w najnieudolniejszych sło­
w ach  nakreślić czytelnikowi nastrój 
n iasta  Rzymu. Jest to nastrój przędziw 

ny czarodziejski. Ze wszystkich  wiel-

O L  -  0 0 M P E A
kich miast, jakie dawniej widziałem, 
postaw iłbym  bezw zględnie  na p ierw- 
szem miejscu Paryż. Teraz, po pow ro­
cie z Rzymu, zaw ahałbym  się: —  P a ­
ryż czy Rzym? P orów nyw ać  dwu tych 
stolic nie można żadną miarą  —  było­
by to i bezcelowe i niebezpieczne- Ale 
można odw ażyć ich ciężar gatunkowy, 
ich atmosferę, ich pow ietrze  przesiąk­
nięte przeszłością  i pulsem dnia dzi­
siejszego. Co do dn ia  dzisiejszego —  
to Paryż  naturaln ie  bije Rzym na całej 
iinjf: ruchem, gw arem , sklenami, oświe 
tleniem, feerilą reklam i w ystaw  skle­
powych. Mussolim wszeikiemi ś rodka­
mi stara się tętno w spółczesnego  Rzy­
mu w zmożyć; są w  tym celu specjalne 
przepisy, kierujące n. p. iruch sam ocho­
dów  określonemi ulicami. T o  w szystko  
jednak  nie przy tłacza  mądrej zadumy 
p ras ta rego  miasta, gdzie z za każdego 
.vęgła w yziera  dwutysiąc le tn ia  kolum- 

Przeszłości jest  w Rzymie więcej 
niż w  Paryżu: jest szersza  zarazem 
bardziej skondensow ana.

Dla nas, k tórzyśm y oglądali tyle 
m iast w  perzynę obróconych w cza­
sach w ojny dziw ny jest na pierwszy 
rz u t  oka w idok tych ruin rzymskich. 
W śród  asfaltu i pałaców, tram w ajów  i 
dochodow ych kamienic —  na każdyrn 
kroku na tykasz  się na ruiny: poszcze­
gólne szczątki gm achów , albo całe p la ­
ce poszczerbionych zwalisk. Między

eleganckiemi m agazynam i nagle ster-, 
cza ku niebu poczernione resztki ko­
lumn, a między niemi ślepe Jamy nisz 
i ram okiennych. N ajjask raw szy  kon­
trast, jaki można sobie w yobrazić , to 
ogromny cmentarz  najw spanialszych 
g m achów  na Forum Romanuni, serce 
Rzymu Cezarów —  tuż o b e k  białego, 
obrzydliw ie świeżego pud ła  po tw orne­
go pom nika W ik to ra  Emanuela, ktory 
dorobkiew iczow ską swą szpeto tą  ,góru 
je nietylko nad Forum, ale nad całym 
Rzymem. G dybym  był Mussolinim, za­
angażow ałbym  na tychm ias t  wszystkich 
bezrobotnych W łochów  do rozbiórki 
tej szkarady  z m arm uru i bronzów.

Mussolini jednak, przyznać trzeba, 
wiele robi dla ochrony i pomnożenia 
sk a rb ó w  sztuki rzymskiej. Nowe w y ­
kopaliska z lat jego rządów, przyner- 
szą coraz to c iekaw sze sensacje  dla 
św ia ta  naukowego. Bujizy się całe 
dzielnice kamienic w  centrum Rzymu, 
przesiedlając  m ieszkańców  do now o­
czesnych kolonij na krańcach mir Ma­
lw odkopyw ać"  przysypane wiekami 
ślady- świątyń, bazylik  i forów cesar­
skich. Tak np. na jw spania lsze  ze 
wszystkich forów, Forum Trajana , o 
szerokości 2 0 0  metrów i daleko więk­
szej długości —  odkopane jest  dopie- 
io w małej części. Roboty prowadzi 
się z największym pietyzmem, z facho­
w ością  i z dużym nakładem  wysiłków. 
Za rządów  Mussoliniego fora i inne 
państw ow e skarbce  zabytków, o tw ar­
te stą bezpłatn ie  dla publiczności Jest 
to jeden z licznych mądrych środków

p ropagandy  reżimu faszystowskiego w 
szerokich masach

Rzym Papieski, k tóry pieczęć sw o­
ją  wycisnął na każdym niemal gmachu, 
każdym obelisku, każdym pomniku 
przeszłości, w  całem mieście —  w y ­
niosłą tw ierdzą  okopał sie za Tybrem , 
w pobliżu zamku św. Anioła, w W a ty ­
kanie. Ten rozdział Kościoł a od p ań ­
s tw a  dziś znów zaczyna zaznaczać 
się dobitnie. W  państw o kościelne 
w kraczam y z chwib], Kiedy przed n am 1 
zaczyna rozwijać się p anoram a  na B a ­
zylikę św. Piotra, poprzez ogromny 
plac, ujęty w  d'wa półpierścienie ko­
lum nady Rerniniego. / r a z u  plac w ca­
le nie w ydaje  się wielki, jesteśrnv io z -  
czairowani; Bazylika w ydaje  się dziw­
nie mala. Dopiero, gdy poprzez  plac 
idziesz, idziesz, idziesz bez końca —  
powoli przed tobą  rozwierają': ; ię ol­
brzymie ram iona kolumnad, plac roz­
rasta się, a naczelna świątynia  P iotro­
wa robi się coraz większa, coraz wię­
cej imponująca w rozmiarach. Za do­
stojnym umiarem fasady  niknie prze­
cudna kopuła —  i to jest błąd archi­
tektoniczny bardzo  rażący. Po licznych 
kondygnacjach  m ajesta tycznych scho­
dów  dochodzim y do wnętrza. P rzed ­
sionek sam już jest wielkim kościołem. 
1 znów to samo p ierw sze wrażenie: 
,to w cale nie tak  wielkie".... Z łudze­

nie z pow odu  braku  skali p o ró w n aw ­
cze’. A później podchodzisz  do mar­
m urow ych mis ze święconą w odą, 
trzym anych przez aniołki —  i widzisz 
zbliska, że każdy z tych „m ałych"

aniołków ma po kilka dobrych metrów 
wysokości, I tak  dalej —  podziw  roś­
nie: —  ogrom, przepych  marm urów, 
niebotyczność skleoicń —  podziw, 
właśnie podz iw  je s t  dominującein uczu 
ciem w  Bazylice św. P iotra , podziw, 
nie modlitewne skupienie, jak w go­
tyckich, m|rocznych kościołach...

Za bazyliką, w mieście w a ty k ań -  
skiem, w re  p raca  nowoczesna. Buduje 
się tam wiele i zupeltre  „m odern"  Bu­
rzy się stary, maiy kościółek, by zro­
bić miejsce dla gm achów  adm inis tra­
cji papieskiej. W głębi strzelają w 
niebo dw a  maszty  w atykańskiej an te ­
ny nadaw czej —  najw ym ow niejszy 
symbol postępow ości obecnego Oica 
św. W  wielkim łuku d ro g a  prowadzi 
na  tyłach Bazyliki do Biblioteki i O a- 
lerji W atykańskie j.  Tu stop — mc nie 
powiem, bo  gdybym  zaczął mówić o 
Rafaelu i Michale Aniole, nie skończył­
bym opow iadać , n ieprzytom ny z roz­
koszy, choćby tylko o malowidłach 
K aphcy  Sykstyńskiej), nad które w ięk­
szych niema cheba  na całej kuli ziem­
skiej...

Z Rzymu jeszcze tylko w spom nę 
jedno niezapo nniane wrażenie, k 'ed>ś 
my wybrali się pow ozem  poprzez labi­
rynt starych ulic na Via Appia. Lecz 
nie zatrzym aliśm y się przy wieli im 
grobowcu C e w  'i Metehi, która jest 
ostatnim celem wszystkich normalnych 
wycieczek, lecz jechaliśmy dalej, je­
szcze z 6 , 7 kilometrów po  wąskim, 
umarłym, wielkiemi głazami b ru k o w a­
nym gościńcu Rzymian, aż praw ie  do

Jeziora  Albańskiego. Żywej duszy nii 
spotkaliśmy. Kilka godzin żyliśmy z 
milczeniem cyprsów , pin": i zwietrza- 
.ych nag robków  Zdała  widniały szcząt 
ki łuków  kamiennych wodociągów , 
s tarożytnych akw eduktów , za nami 
spoczyw ał na siedmiu wzgórzach 
Rzym, —  a tu cisza nieskalana, zadu­
m a  więcej, niż dwóch tysięcy lat 

Musimy się śpieszyć. Nie powiemy 
już nic o wielkim pć-ku i Willi Borg- 
hese  z bezcennemi skarbam i sz tuk’"; 0 
Lateranie i przepysznym  kościele „II 
G esu“ , prototypie  wszysikich kościo­
łów jezuickich św ia ta ;  o ka takum bach  
i termach cesarzy rzymskich; o tuzi­
nach większych ; mniejszych kościo­
łów ; o w idokach Kapitolu i Pa la rynu ;
0 kaw iarence  „Cafe Greco“, w której 
jes t  żyw a pamięć pobytu  Mickiewicza
1 innych znakomitych byw alców  ów­
czesnych i późniejszych. N it  pov\iemy 
również nic o w ycieczkach w okolice 
Rzymu: o uroczem Frascati,  o górach 
Albańskich i rom antycznym  szczycie 
Roeca di Papa; ani o kunsztownych 
kaskadach w Tivo 1 i, ni o górach  Sa- 
bińskich, skąd Rzymianie porwali Sa-  
binki, o co była krw aw a wojna, a  po 
jej zakończeniu okazało  się, że miłe 
Sabinki w cale nie chcą wracać do 
swych mężów-.. Rzucamy to wszystko 
i jedziemy do Neapolu.

Tu odrazu rozczaruje czytelnika 
„S łow a"  w  podobny  sposub, jak  sam 
zostałem rozczarowany. Neapol, zato­
ka i Capri spraw iły  mnie i moim zac­
nym towarzyszom zawód! Takie to
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S s u s z e n i e  b ł o t  p i g s k i c h
Milionowe fundusze płyną przez granicę na wykupywanie

przedsiębiorstw i majątków
U rzędowe czynniki litewskie po- reg posiadłości znajdzie się w rękach D otychczas  cała ta akcja  jest  w  

wzięły myśl wznowienia  przerw anej litewskich. s tad jum  organizacji i w miarę napły-

„CHATA WUJA TOMA“
(kino „Hollywood").

W znow ienie św ietnego obrazu „U niw er- 
l‘u“, reżyserjj H. PoIlard‘a p. t. „C hata

Z a p e s z o n y  przez rząd  polski ko- m itet naukowy, wr skład k tórego w cho- v'.Llla T(>ma witamy z uznanie-ro! Ten =zla-
mitet eespertów igi Narodów, któ- dzą prof. Limanowski i Lencewicz, z 
ry zwiedził dokładnie teren Polesia  w uniw ersytetu  w W ilnie i prof. Paw łów  jeszcze.
związku z zamierzoną jego  parcelacją  ski z uniwersytetu  w Poznaniu. Korni- Poniew aż w swoim czasie obraz ten zo-
Dizedstawił rządowi swe uwagi, om a- tet opracow uje  plan studiów i w yzna-  f i8* w „Słowie" szczegółowo omówiony nie
w ia j ,  możli vości techniczne oraj p e j c z a  ,o,z ,d e „  ; ,rac „ g ą d J W  * % £ £ £
kreślając rentowność tego przet.się- kowym i praktycznym . Otóż obraz te„. pi za  jego w aloram i a r-
wzięcia. P race  nad  projektem m eljora- W reszcie w dziale meljoiacyjnym tystycznem i (wierne odzwierciedlenie epo- przed 11 L ty ,  t. j. po zajęciu W ilna  W  poszczególnych m iejscowościach war.ia funduszów będzie się realiza­
cyjnym Polesia i Pińszczyzny, rozpo- wykonane są  szczegółowe zdjęcia więk ’,ci ’ ^roduw Aka), posiada akże t w atorj dy- przez W. P., akcji wykupu p rzedsię-  wiieńsz.czyzny m ają  być u tw orzone pod wała.
częto w roku 1928, przyczem w Brze- szycn rzek i ich dopływ ów , jako uzu- autcrid" 4 Ct.lty“ U— biorsfw’ ,ziemi ‘ nieruchomości, bv w kumiteiy w ykupu, do których dyspozy- Narazie w yszukiw ane są  odpow ie-
ściu istnieje specjalne biuro, zatrudnia  pełnienie zdjęć lotniczych. Dotychczas p . H am er Leecher - Stówie, zm ierzającej do f;erl sposób utworzyć ośrodki litewsko- cji oddano na razie miljon złotych. Roz dnie objekty, z właścicielami k órych
jące  cały; zastęp pracow ników , a p ro- wykonano 2 5  proc. zamierzonych prac. uleżnie doli nieszczęsiiychni urzynów  przez ści na z.emiach, do których prerendu- purządza ją  one sekcjami: handlow ą, naw iązyw ane są pertraktacje
v idzone  przez inżyniera Józefa P róch-  ....... . T

nilca. W  poszczególnych działach 0 -  
siągnięto znaczne wyniki. W ykonano  
‘fciste niwelację ponad  1 0 0 0  kil. bież., psLM 1 xV B N 0
a pozostaje jeszcze do w ykonania  
1500. Zaznaczyć naieży, że taka  praca  
w  dziedzinie pom iarowej ma ogólno- 
pańs tw ow e znaczenie, bowiem na Pin 
szczyźnie żadnej spuścizny po zabor-

„ARAB“
(kino „Helios"). -  . - . . .  .  ,  -  .

Jui tyd..eń a . ,  pomsta. Jc rZek" 1'°  <** P°lrZCb * ' *  T ) »  j + J  L i t  V- Staszr s'
w. sezonu. Pogardzane 1 wyszydza*!  — - : *■  „ u t .o m im  „ o  — S nraw a m aiatku mmarnwiw ątpienia i tacy, którym  po obejrzeniu te. 

go obrazu, odechce, się raz na zaw sze po­
dobnych w ybryków  i w tern właśnie jest

„Ars".

cia t. zw. sezonu. Pogardzane i w yszydza 
. . .  ne prze w szystkich „ogórki ‘ dobiegają bez-

c a c h  n ie  o t r z y m a n o  1 S iec n iw e la c y jn ą  daw nego  końca! Poniew aż jednak trzeba 
d o p ie r o  s ię  z a k ła d a .  P o m ie rz o n o  iu ż  czemś ten ostatni tydzień zapchać tedy —  na iw ^k sza  ^ie m  z^du i ‘ 
p a s  o d  Kobry,n ia  d o  g ra n ic y ,  p o z o s ta je  nie d luęo myśląc ■ w yciągnięto z lamusu 1 K -   I I
zatem pas od Lunińca do Równego. Do ”STaT  ak  iar> “ fllrn nie™y p. t. „Arao -, ____________________
. K . . , , , dobrano uon płyty gram ofonow e 1 oto juz
konano zdięc a e r o f a to g ra m e tr y c z n y c h  po k ło p a^ e f b
dla uzyskania  p lanów  sytuacyjnych m ożna o tym filmie powiedzieć?
większych rzek. Latano na wysokości Niewiele! Ot, taki sooie w schodni obraz jak 
2 1 0 0  mtr. w skutek  czego zdjęcia m a -  wiele innych Z filmów „arabskich", kró- 
ia podziałkę 1:10000. W  dziedzinie b a  Lvch oglądaliśm y w W ilnie co niemiara, 
j  ! . r „1 • „t, Arh „ „ „ „  może jeden z lepszych, jednak ustępuie nie-
dar. co owo - rolniczych .konano jWipp]jw ie takiem u naprzykład „Szeikow i" z 
naukow ego badania  około jednei trze- Rudolfem Valentino w  roli tytułow ej, 
ciej całkowitego obszaru  torfiwisk. Po  Barwny św iat w schodu został w „A rn- 
odwodnieniu ich można bedzie te tor- h’e‘ dość w ierni, odtw orzony i tylko w zbyt 
r - i  1 l i  -  ' „ j.Ć - :„ i, , , „ , 1,0  obfiteir. posługrw an.u się kariami '1 w szelkie
fowiska zaku t#rov lc, ń u z ak ^ -  rodzaju połam ańcam i jako elem entem —
żuje przykład holenderski i menueck- rzfck„ m o _  kon^ĄBR, w yczuw a się iie - 
torfowiska s tanow ią  doskonały teren sm aczną m anjerę reżyserji am erykańskiej! 
dla gospodarki intensywnej rolnej, zwła Ciekawe są zw iaszcza \ ,A rabie" typy
szcza zaś jako łąki. W dziedzinie gle- piękności ,/schodn.ch, w ybitnie egzotycz-

^  . * » • » « * « -  g s y r r a s s r  ,wm y 1
łOŚci terenów. Ramon Novarro w roli szeika arabskie-

B adan ia  ekologiczne (osobny  dział go Jamila, orzezentuje się wyjątkowo pięk- 
g leboznaw stw a pośw ięcony studjom nie, sembardziej, że nu m tu W sobie ani 
„ a d  w am nkair  i u p  „w , M f tr . )  p i o w , -  J j b j  w  ^
dzone były  pod kierown ctwiem prof. -artnerka ,ego, \lwe Terry, w roli cór- 
Szymkiewicza i dały jak najlepsze  w y- k] pastora, kierującego Misją, da'a kreację 
niki. W dziale geologicznym zbadano  dość szanlonową, natomiast bardzo di ibry
około 12 proc terenów. W  wyniku tych bv) gubernator m-owmcji — przehieg j 

F , . , • azsata, D ow ierzchowm e tylko zeuropeizowa-
prac s p f z ą d z ć  się mapy geolu/giczne 0 ’0 btrej, wyrazistej m asce!
Polesia, których b rak  daje się dziś na- ' Nad program ciekawe tygodniki filmo- 
der  Odczuwać. Pozatem  stworzono ko- vye- polski i amerykański.

łagodzenie zw yczajów  am erykańskich. ją- ro ln ic z a  i o ś w ia to w ą .
Co praw da me ręczym y, że poniektóry iii »i iiiiiiii h i »biiiii ihiiibm

farm er am erykańsk. w  parę dni po obejrzę- O p ra c o w a n y  w  te j m ie rz e  p la n ,  p o

S o ś ’C7h/ s v o T  n irzfnów6 k tóryS  S ó  dobnie Jak Pr7ed iały« Pjleg a na poseł Sierebrannikow. <>. odwtózl go w stanie ciężkim do szpitala
oamem — odrobinkę’ za"iueo ,tzvendar ^nsow am u różnych instytucji kierowa Z ramienia żydów w kongresie we wojskowcso, MiszWucia zas zai,. ymano i

się żonie czŷ  ̂córce farmera.Tub nych przez oddane jednostki na imię źmie udział m. in. ser. Ru fesztejn, a W  WOj?^ 2 ° ^
inne grono widzów nie skąpie w smole i nie k tó ry c h  m a ja  b y ć  n a b y w a n e  o b je k ty  l i tw in ó w  m a  r e p r e z e n to w a ć  p re z e s  T  u . . ł . p  n w ojskow ej.

' r  1 —  ^amODOjstwo z nędzy, W dniu 24 b.
rn. o godzinie 18 Sosnowski Jan (Zaw alna 

C a ła  a k c ja  je s t  b a r d z o  s z e ro k o  u je  —  O prawa m ają tau  synagogi. W ładze nie 59) na ulicy Kolejowej około dworca wypił
U  i K iw n o  licz®-" że  n rz ^  n t> m ocv  zSodzaV si? na zdjęcie pieczęci z b .ur syna- w  celu pozbawienia, się życia, spirytusu sk a -

, , , , y ’ . . . ;  , gogi; m ,m o kilkakrotnych interwencji u s ta -  zonego. Lekarz pogotow ia, po udzieleniu po -
s w y c h  .u n d u s z o w , ja k ie  n a  te n  ce l w y -  rosty grodzkiego przedstaw icieli gminy ży- mocy, odwiózł desperata  w> stanie niezapra-
a s y g n o w a n o , już w roku 1932 cały s z e  dow skie: zającym  życiu do szpitala żydowskiego.

W obec sporu o kom petencje co do za - P rzyczyna targnięcia się na życie —  b ra r  
rządzania m ajątkiem gminy za ta rg  winien środków utrzym ania
być rozstrzygnięty, zdaniem w ładz adm 'n i- — Kradzieże: W  dniu 24 b. m. dokonano 
stra . vmyeh, jedynie przez Sąd. na terenie m. W ilna kilku drobnych k ra -

W obec niemożności dosrania się do biur dzieży. —  Z m ezam kniętego strychu ii ttn i
zarządu synagogi, spraw y bieżące, dotyczą-wNr J5 przy ul. O górkow ej, Danilewicz An­
ce szczególnie cm entarza, załatw iane są  w  na (O górkow a 35) skradła ia szkodę Karm-
biurze rabinatu. łowicz A nastazji skóry w artości 60 złotych

M I E J S K A  —  Półtora miljona zł. dłużne sa  seimiki 7 ° " “Jdu Dr ■ ul. Borowe- 4 na szkodę Ł a-
zarew -cza jan a  skradznono pomidory w arto - 

—  Reaukcje w  Magistracie. Z  d n ie m  M agistratow i w ileńskiem u. W poszukiwaniu ści 1Q z}otych Sjnrawcę kradzież —  Ac ’ra -
1 w rz e ś n ia  m a ją  b y ć  z w o ln ie n i z p r a c y  pieniędzy M agistrat nie zam edbal zajrzeć mów cza Jana, zam. przy ul. W ojskow o-
n ie k tó r 7 v  m rzed n iry  k o n tr a k io w i ' z a -  do aktów  notujących zadłużenia różnych in - Cm entarnej 15, ze skradzionem i pomidorami

b u r a c h  M f i -  „ i ^ .  B * .

K R O N I K A
S k o d a  

d z iś  2 6
N,M P. Częsi.J 

)ut'o 
P rz. rei. św.l

W. s. g. 4 m. 12 

Z, s. g. 6 in. 29

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEO 
ROlOGICZNEGO U.S.B. W WILN*E

z dnia 25 sierpnia 1931 r.
Ciśnienie średnie 758.
T em peratu ra  średn ia  + l o .
T em peratura  najw yższa + 2 1 . 
T em peratura  najniższa + 9 .
O pad w m.m. —
WTatr: cisza.
T endencja: wzrost.
U w agi: półpochmurno.

. . . .  , , , , dziono z dziedzińca domu Nr. i orzv u
s t r a tu ,  a  to  z p o w o d u  s k r e ś le n ia  z n a c z -  Tu wojskow ości, sprew ę tę zdołanu wzgl d -  Krupniczej kurę w artości 5 zl. Spraw cę D ra1-
nych sum , przeznaczonych p o p rz e d n io  nie pom yślnie załatw ić, u owiem należne M a- sztynow 'cza Jana  (K rupnicza 1) zetrzyma-
,a cele osobow e. gistratoyvi od w ojska kilkase* tysięcy z ła - no ze skradzioną kurą.

R e d u k c ii n lfc rna  n ie d a w n o  n rz u ie -  zostanie spłacone i-atairi Natw-miast “  v ypadni cia tu  doby. Ogółem ża­ry. lUKCii ..uaw no przy.ję _ ,, notow ano w  Miilnie od <rodz 9 24 b n
ci i p o siada jący  ja k ie ś  zabezpieczenie  Pozosia je  jeszcze o tw „ n ą  sp raw a d.ugow  dQ p 25 u, n  , y p,_d k k  42 w ' teir‘
egzystencji na najb liższą przyszłość, sejm ików  pow iatow ych z tytułu św iadczeń kr.idzieży 4, przekroczenia przepisów  admin.

Lista redukow anych  fe s t obecnie Jak °P ‘eka szpitalna i społeczna, z której 21, opilstw a i zakłócenia spokoju pub!. 6.Lista redukow anych 
układana. korzystali przybyli z orowmeji, przebyw ając 

np. w  szpitalach rmejskich.

*
Profanacja Kaplicy— Znisiczenie tram y oowltalnej.— Aresztowania.

Lsmiente agitacji bezbożników wśród

spokoju pub!.
—  D z  e w c z y n k ę  p o r z u c o n o

C/IZMI MA np. w  szpuaidd i iiuejsmen. n a  d w „ r c u  k o  1. Wczoraj w' godzinach
_  . J O Z h L L h A  Należno-ci z re<m rvrułu z trudem  i d o  ot,laaowych nieznana kobieta pozostawSa— Zap.sy do szkol powszechnych. In- ałezne z te„o  ty tu ti z trudem  po ^  j w urcu 7 _ietnią dziewczynkę

spektor szkolny m. Wilna zarządził zapisy niewczasie w pływ ały do M agistratu, wywofu Ptacz dziecka zwrócił uwagę obecnych
dzieu lo  publicznych szkół pow szechnych jąc różne nieporozumienia. w  tym czasie na dworcu, wię zawezwanu
m. Wilna w nadchoazącym roicu szkolnym. Obecna sytuacja miasta wym aga jaknap policjanta, który skierował porzuconą do

a M T S t  ś i S K S  *»* > •z
publicznych szkół pow szechnych m. WTTna wiem jak się okazuje, długi sejmik' w sięga- — P o s t r z e l e n i e .  Na Odcinku mani
w czasie od ge az. 8 do godz. 3 po południu, ją przeszło półtora miljona złotych. cznym Dołninów znafeziąno p ls  ^eionego

Stoscrwmie do dekreru, w stępują w  okres —  Perypetje motocyklistów palestyn ■ Jana Paw-ełkrrwicza, ranionego przez sow ie- 
obow ązku szkolnego od im a 1 w rześnia d. skich. Przybyła do Polski na krótki jx,byt cką straż graniczną podczas pracy na polu. 
r. v tzystk ie dzieci urodzone w roku '924 i wycieczka m otocyklistów  palestyńskich prze ŚWIECIANY
od tego cz< su lęaą one podlegały przym u- dłużyła sam owolnie o kilka dni swój pobyt —  Samolot litewski. W czorai o 5 rano
sew i szkolnemu w p-m ^-ągu lat siedmiu. —  w Lidzie, w obec czego przy w yjeździt do zaobserw ow ano na odcinku św iętiańskim  
Zgm me z rOiporządzemem Rady ĄlimstroW Ł otw y zostali zatrzym ani w  okolicy B rasła- sam olot litewski, o d b ' w ajacy loty w yw ia- 
z  tras 6 marc.. 19- r. w przedmiocie roz- w/ja \ w  liczbie siedmiu oddani do dyspy- dowcze.
ciągnięcia mocy m uw iązu.ącej dekreru o  Zycji w ładz starościńskich. Za nieposzano- WILEJKA
obowiązku szkolnym na Ziemię \ ileńską i w anie przepisów  paszportow ych w ycieczko- —  S a m o b ó j s t w o  Z Dowodu
postanow ieniem  rkolnika ń ,-s .w a  W. R. i O. w jCze palestyńscy zostaną odpowiednio u -  n ie t l le c z n ln e i r b n r o h u  n rn ó te e ił  Iz” 
P. z dm a 14 m aja 1FZ» r., w  roku bieżącym karani, i Dotem doniero beda mocli odie- . . .P  .

ze! Sawicki, mieszkaniec maj. Karolin,Przed ldłkti aniami została zbe- wrzucona do rzeki. „  „._ , . , . . . . - -----obovziazek szkolny L-ied,.ie bezwzgleome sto- cj,a ć w  dalsza drore
łudnośtr wiejskiej szczególnie na tere- szczeszczona kaplica pod Postawami; Władze poczyniły już odpowiednie sow rm  • - K o ło  Młodzieży wiejskN fm.- W l. Sy-
nie powiatów aziśniensKiego i postaw onegaaj zas we wsi Horodyszcze w kroki w kierunku likwidacji jac^ejek w j‘ ’ iĉ ° i 9 2 4 ^ 9 ^ * ^ 9 2 ,lirodzc>nyt1, rokomli w Kiwiszkach tą d rogą składa s t r -
skiego oaje się coraz bardziej odczu- pow. wilejskim dokonano świętokradz- bezbożników i np. koło Dzisny aresz- b) dzieci ąfcccŃków Jtarsżvch‘, u ro d z r- P c n r a w t ^ o ^  Wie
wać. ł-wa Przez wyniesienie różnych przed- towały kilku emisarjuszów kierujących jb'.ch y latach od .191f’ °|°. ^ łś^znie, llicjanach za bezinteresow ne uazk len ie  o r-

Do akcji prz.ciwreligijnej wciąga- miotów z tamtejsze, kaplicy. całą akcją. ku # o i | r  \0 Q  2 + 5 0  j u ż ^  S +  0ScToduWdożvneI5 w ^i^iszkach^
na jest przeważnie Młodzież w w lęk- Również z Postaw dochodzą wie- Znaleziono przy nich listy wciągnię szk pł-v- . , . , , jaz męskiej i żeński, j dnlźyni ,h< rcerstaej
szosc* uiegeląca dotychczas wpływam ści, że wystawiona z racji kongresu |yCh d0 agitacji chłopów i wykaz punk iezy p t t y S ^ ^ o b ą 21 ' jykę u idzeM a w N- %y u za mi,e przepiow adzenie ogni
rożnych sekciarzv jako najbardziej £ ucjjarystycznego brama powitalna w e fów gdzie założone »a fiłje wywrotow dziecka — W szyscy rodzice (o p iek u ro o ie ), Łka dożynkow ego, 
oodatna na hasła orzeciwreugune. . _  . . , ’ a “ J J ..— .a — , ... a,—
' ^ c i a  b zbożnikó^ ograniczała się ™  z ^ ha ™ szezg n a  gn - hrazuow- c6w.
naraz.e do agitacji na rzecz nieuczt - skiej została doszczętnie zniszczona i 
szczania do Kosciota. nie świętowania
niedziel, a ponadto prowadzony byt 
kolportaż odezw i druków o treści ko­
munistyczne].

Ostatnio jednak oezbożnicy przy­
szli do ancji demonstracyjnej, polega- _  _______  _________________
iące na *prc tanacji kośc-ołow i kapl.c 0TUMAN1EN, ^ ŁOpi CZYNILI NOWE PRÓBY PRZEDOSTANIA 
i tego rodzaju wypadki juz zanotowa­
no.

Krwawy plon zbrodniczej 
agitacji bolszewickiej

którzy zam ierzają uczyć sw e dzieci w  domu, 
w szkołach średnich, lub szkołach p ryw at­
nych, winni w  terminie do dnia 31 sitrpn ia  
1931 roku złożyć kierow nictw om  publicz­
nych szkół pow szechnych odnośnych obw o­
dów piśmienne ośw-iadczenie z w ym ienie­
niem imion i nazw isk dziecka i ojca, lub 
opiekuna, daty  urodzenia dziecka, adresu je 
go zam ieszkania i sposobu

TEATR I ML ZYKA

gth. dołhinowskiej.

3 A P J0  W IL E ŃSKIE
ŚRODA, DNIA 26 SIERPNIA

11.58 Sygnał czasu i hejnał k rakow ski. 
12,05 Muzyka rosyjska (p ły ty).
15,55 P rogram  dzienny.
1600 Dialog dla dzieci z W arszaw y. 
16.15 Feljeton dla nńodzieży z W arsza-

—  T ea tr Miejski w  „Lutni". Dziś ukaże w y. 
się po raz drugi głośna szfuka + r r  erser E jłb  d' a młodzieży.
M augham a „Mam jiraw o odejść", kt^-a na 16,45 Komunikaty dla żeglugi z W ar-
prem jerze odniosła ogólny za :h v /y t i uzna- sza® Ł
nie publiczności. Zarów no w y k e rrn ie  je j ’7,10 K oncert popularny z p h ł-
interesującej sztuki, jak również i w ystaw a „Św iatio a zjaw iska życiowe —
—  sto ją  na  w ysokim poziomie artystycznym .

PRZEZ GRANICĘ
SIĘ

  w ygłosi z K rakow a prof. dr. Emil G odlew -
>sobu zam ierzonego 11 “  ”p  y  7‘ ‘-W + K ii

nauczani., w  ciągu roku szkolneg 1931 -  g ł-w ną kreuje niezrów nanie dyr Zelwe skl' W arszaw ,
32. -  D ziec, roczników  m.odszych, zapisują w  otKZć-mu M ałymczowny Saw ie- ?8,00 M uzyka z W arszaw y,
s.ę ao  Szkół, znajdujących się w  tycł obw o D ej, Sevenno.vny, Szurszewskiej, Łacm skie-
darh , w  których one obecnie zam ieszkują, g°, ŁuN akow skiego, oraz Milec lego. (e o n a  Wołłeiki
dzifr. rn r7'.-..>ńw ctnrszvfh ak Sztuką tą T ea try  Miejskie zakończą se- i eona oiie, ti. _“ JjCi roczników  starszych t r  su ją się do . . , .  19,35 P rogram  na czw artek i rozm aito-
tych szkót. do których uczęszczały w  latach u,l-z4ct ■ • -

19,00 Chwuka strzelecka.
19,15 „Doż; nki“ —  monolog regionalny

SCI-

T rle u ry  Marott'a
W ialnie W ichterłeg^ 

Dreyera I „U nla“
Żmijki krajowe . zagraniczne, Sr ze- 
thotkl (t-eszczotki) i trleury do 

siemienia lnianego poleca:

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Zawalna 11-a.

Z pogranicza nadchodzą wieści O Również koło Milczy przekradało poprzednich. —  Dzieci, k tórych rodzice Teatr Letni. Dziś w znowienie sensa-
nowych usiłowaniach przedostania się Sie przez granicę 7 osób. Na skutek (opiekuni w ie) n ic  zapiszą sam i do szkoły, cy ne’ Sztuki Middl > it : D l.yer N aize-
d a  S o w ie tó w , p o d  s t r z a ł . ,v  i c i e W n i ^ y  ro ^ W e g li s |  p o  S  £ £  S S Ł T f B Ł  J t ó S
w p ły w e m  a g i t a c j i  k o m u n is tó w  u w ie r z y  z o s ta w ia ją c  n a  p r z e d p o lu  r a n n e g o .  N ie  SVłania dziecka do szkoły zostaną pociągnie Dęjtfndwiczeht D etkcysk im  Karpińskim,

19,40 Skrzynka i giełda rolnicza i ko­
m unikaty Z W arszaw y.

20,15 Koncert z Doliny Szw ajcarskiej z

li, że znajdą tan’ dobrobyt.
Nocy przedwczorajszej koło ma­

jątku Izabelin w pow. Rośniewskim  
czyniła próby przedostania się za gra­
nicę grupa chłopów, do których pa­
trol KOP strzelał. Dwie osoby zostały 
zaoite.

  ......... szkoły zustaną pociągnię
CO dalej na południe od Milczy została Ci do odpowiedzialności, w  myśl posrano- 
zabita jeszcze jedna osoba. wień dekretu o obow iązku szkolnym.

W związku z sytuacją na pograni- 7 aP 's>' do publicznych szkół pow szech-

22,00 „Poezja życia"' —  feljeton z W ar­
szaw y wygłosi dr. Jerzy Szpakowski.

22,15 Komunikaty i m uzyka taneczna z

min. soraw wewnętrznych.
CZWARTEK, DNIA 27 SIERPNL\

11,58 Sygnał czasu i hejnał krakow sku. 
12,05 M uzyka popularm  (p ły ty ).
13,10 Komunikat meteorologiczny z

E  f « B

Pichelskim W asilew skim  i W \ rw icz-W i- 
chrowsk.m , zaraem  reżyserem  tej sztuki.

r _   Sensacyjna ta  sztuka cieszyła się w szę- u raj ”zaj'vvn
. , . nych dla dzieci żydow skich (św iętujących dzie olbrzymiem powodzeniem  ze w zględ-

czu przybyła tam specja. ld komisja Z S ab a ty or)b iw a^ s.? będa w śm ach  26, 27, du na swi interesującą treść, niepozhawio
  ^  Ł 28 i 30 sierpnia b. r. w  kancelarjach szkół ną jednak dużej dozy humoru. -^env n iń jsc

od godz. 8 do 3 po poi, przy  uf. W ielka Po- zniżone.
hulanka 14, —  przyul. W ielkiej 15 —  w stęp  —  Wielki kcrncert symfoniczny. We śro - 
ze Szw arcow ego Zaułka, oraz przy ul. B a - dę 26 sierpnia r. h. o godzinie 8 30 wieozot- W arszawy 
zyljańskiej 4. N auczanie religji i języka he^ rem, w  Parku Sportow ym  im. gen. Żc+gow - 16,40 P rogram  dzienny.

„ , . , , „ , i - i -  , , ,  , brajskiego odbyw ać się będzie w  tych szko skiego (w ejście z ul. Syrokom li) odbędzie 16,45 Komunikat żeglarski z V arszaw y.
ro z p o c z to w k o w a n e ,  ro e o lo o d ru k o w a  w  a s n e  ,tt> re .y  Z c a łe j te j m a io w n i-  o o w , o  kLoyycIi m e  m am  z ie ii n e g o  jto -  jacb w potrzebnej w  tym celu ilości godzin się W ielki Koncert Symfoniczny pod dy rek - 16,50 „średniow iecze Pom pei"" —  wy-

n e  ro z b ę b n io n e ,  r o z t r ą b iu n e ,  iż  r z e -  c z e j w y s p y  z ro b io n o  k rz y k liw e  p r z e d -  j ę c i a ; d o ś ć , ż e  te r a z  ry d le  r.ie  n is z c z ą  w  języku hebrajskim . —  N auka w  szkołach cią R. Rubinsztejna przy w spółudziale słyń- głosi z W arszawy dr. .Marjan Henzel. 
c z y w is to s ć  p rz y n o s i o  w ie le  m n ie j, n iz  s ię b io r s tw o  d o c h o d o w e , a  z a te m  o  d o -  f r e s k ó w  i r z e ź b , a  z n a le z is k a  n ie  s ą  bezpłatna. nej a m -s tk  warozawskich teatrów  Heleny 17,10 U tw ory Chopina (p ły ty),
s ię  c z ło w ie k  w 's w e j  n a iw n o ś c i s p o d z ie  z n a w a n iu  c z a r ó w  flo ry , s k a ł  i m o rz a , n a r a ż o n e  n a  z a g ła d ę  z p o w o d u  n ie u -  KOLEJOWA Dal (so p ra’i). W  prngram ie — B D z ™  17,35 „Styl wsp Jczesnuśm —  w yg osi
w k C j e d n a ,  , c z  jJe  n i e ^ + n  w  „ io b a n M , &  z n ie m i. c e T * f  s .
N eapolu- ..\lus.eo  Nańoaalrf -  m e- Inne, notęzne w razem a czekały nas W szystko , co się w  danym  dom u zna- Puo p^ ejś'cia n|  pe_ WYPADKI I KRADZIEŻE 1900 Skrzynka pocztowa nr 164. Listy
praw dopodobny  gąszcz arcydzieł rzez- w Pom pei. O  tem żadna rep rodukcja  lazło, pozostaje  w mm, naw et m jd ro b -  Tas M e ;n w , z 2o na 25 groszy. _  w v h rv V  knmnniśW rm e N - Za radJosłuchaczow omowi ^ ' TOld Hulewicz,
by grecKiej i innych cudów nie w yłą- pojęcia dać nie m oże T0 w i e l k i e  m ia- niejsze p rzedm io ty ; uzięki tem u zacho- SpoW o c w a n e  to jes t p rzeprow adzaną grodzkie'* n i-żn an f sprawi W świetle rampy," -  nowości
czając  fenom enalnych w ykopalisk  pom sto  law ą na 2 ) 0 0  la t zakonserw ow a- w uje się praw dziw y obraz  całości obecnie z w yżką dochodowością kolei. cv w vw iesiii transparent' z w ypisanym i na tea traine omówi Tadeusz Łcpalewski.
pe ańskich. Tam  m ożnaby siedzieć mie ne, jakby  zamKnięte w próżni słoika, wneflrz, fasad , ogródków  i perystylów . z poby^  w 1 p -z-wią-z u
siącami w  ustawicznych d rgaw kach  po  to, by  p o  tych 2000 latach odsłonić N aw et fontanny tryskają, a  w ogród-  ^  w « rsżąW ę zost.a' opracowany p h i  robot —  ż o ł n i e r z  z n o ż e m  n a  k o l e -

19,35 Program  na piątek 
19,40 Giełda rolnicza i kom unikaty z 

muzyki lekkiej z W ar- 

— słuchow i-

22,30 Recital skrzypcow y ze Lw ow r 
2o,00 M uztka  lekka i taneczna z M^ar-

ne na brzęczące  denary, 
szybko traci ape ty t  i nie

n a n a

Roboty miejskie będa wznowione

rozkoszy artystycznej. P rzep iękne są  się niem al n iefk n ij!e  i n i . mai żyw e *—  kach krzew ią się rośliny takie sam e, jesiennych na ternie wil dyr. kóPjowej. g ę .  w  dniu 2h b. m. o god_. 13, rra .ampie Mrarszawy.
rów nież groźne zam ki neapo litańsk ie: m a w  sobie coś przerażającego . Nie jak  przed ostatn iem i dniam i PomDei. We wrześniu rozDocznie sii praca na '■•d/kiej staci: towarowe ‘ iln«.', na tle oso- > 5 once
Castel d t l l ‘O vc, C astel Nuov . C astel m y sla łen  o zn. ezeniu tych w ykopa- Sća ń* jest to dzieln ica liand)o- a b p o w i -  1,30 , Heta z sercem
San Elmo. Nie, no przepięknych  rze- hsk  dla nauki, ale m yślałem  o tem, wm, pozbaw oona w spaniałych  pałaców , będ|  nasypy) zamieniane podkłady, jak rów - czen. lętacym , powstała bó<'ka w  czasie kto sko ze Lwowa,
czy je s t jeszcze w iele, ale tak ie  to zb a- czem jest życie ludzi i ,ch dzieł. D aw - teatrówr i gm achów  publicznych. Ale njeż prztpn w adzone będą różne’ rem onty rej Misrkuć --derzył nożem w szyję, bok i
nalizow ane przez krzykacka reklam ę ny system  archeologiczny , po legający  w łaśn ie  w  mej poznajem y codzienne techniczne bezw zglęunie potrzebne. Na ten plecy Kruoowicza. Lekarz pogotowia ratmi- 
h and larską , tak  na  każdym  rogu d y - na w yw ożeniu do m uzeum  w N eapolu życie P om pejańczyków . Szczególnie ce' w yasygnow ano 200 tys. złotych. kdwego, po udzi :■ tir v. ) mt
skon tow ane i tak  n a trę tn ie  rozm ienia- w szelkich przedm iotów , znalezionych żyw e w rażenie  sp raw ia ją  liczne napi- POCZTOWA

że człow iek w odkopanych  dom ach —  spraw iał, że sy w yborcze na dom ach, ag itu jące  za Lłkwidacja ag icji potzrowej. Dyri k-
m o ż e  te g o  n a  m ie js c u  p o z o s ta w a ły  g o łe  ś c ia n y :  ty m , lu b  o w y m  kandydatem  d o  r a d y  CD Poczt i 1 iegrafów  w W ilnie zaw ia a- 

XT - , i . • . , n  -u- i j ,  - u- • u • • , j  . . . . .  J mia, że z dniem 25 w rzesn n  1931 roku zw i-
s t r a w ie . . .  N a p r z y k ła d  w id o k  z P o s t lb p o  b y  o d tw o rz y ć  so b ie  ich  ż y c ie , p o t r z e -  m ie js k ie j  I P o m p e ja n c z y c y  m ie li s w o -  ;a się a . enc;ę pocztow ą /  imień koło Iw ień-
jest cudow ny, tak , a le  g d yby  nie o p ła - ba niem ałej p racy  w yobraźni. Tylko je B.B., sw oich socja listów  i endeków . Jcav w pow. Wcłożyńskmi.
cało się go fan tastyczn ie  drogiem i ce- specjalne klejnoty  pom pejańsk ie, jak  O dcyfrow am e tych liter , nader m ozol- — Osobiste. W  dniu 24 b. jtcwrócił zwoimem z rooui „aiuu. ,v„-    r _______  -
n am i w  tej res i m raojj, skąd ' w łaśnie G asa d e i V edii i' mika lanych —  za- ne, d ostarcza  zupełnie osobliw ych  w ra  doc rob< nicy stawiU się ponownie do pra miejskiemi napoczęte na ul. L otocz dc, Zvg-
je s t w idok, gdyby  nie psuł ci humoiru chow ały  sie z koloram i żyw ych rumień żeń... w  Wilnie inż Ńrol żuch- wic-. - bv odbyć x  kale drugą oezpbtaa dniów muntowskiej i Syrokomli rozkopy bęoą za
c o  chwil? nadskaku jący  śpiew ak, prze ców. Pozatem  w  tej daw nej części w y- W  tej now ej dzielnic) odkopano OPiEKA SPOŁECZNA ke’ a poradto jal mówią wtajemnltzeni, sypane (!!) za odpowiednią opłatą, u na-
k u p .eń , lub „ idrus. O kolice P o rta  C a- kopalisk  chod /i się w śród  pustych m u- jeszcze stosunkow o niew iele; są  to _  2\ ńakuS7 t]n̂ a Dowiadujemy chodziło im 'możnos. v  ujem nego poro- stepu,e gdy tylko bedzie p .zyznam  m.asn. 
p u an a  m ogłyby sp raw iać wielkie w ra - row z nadzw yczajnym  nastru jem  do p race  niezm iernie zm uune i kosztow - gje w w ;artaku Szejniąka żadnego strajku /llm ienia do „alszego ustosunKowania po/yczka, ci sami robotnicy natychmiast 
ż e n ie , g dyby  m e  straszny  brud  i fetor, rozm yślań. D opiero  w  now ej dzielnicy ne. D alej ciągnie się, o 8  m etrów  w y- -„Óotnikówi niema, nowiem po do^ciu do v ^  t i e ^ a j  cego wątpliwości fak- beda przyjęci z  powrotem do pracj na tych  
które w o g ćle  są specja lnością  śródm ie- , S c a v i N u o v i"  w rażen ie  życia  jest żej p łaszczyzna pól U D raw nych, które porozumienia w praw ie uregulowania trzy- J  ^  ^  przfirwane> samycb waiankaci, j „ ie w zmniejszonej
ścia neapolitańsk iego . A na C.apri z św ieże i potne. Z asto sow ano  nt, od powoM ustępow-ać będa w yłaniającym  d",0' ^ c h P  ? P P ’ w  g dzinact mnych na uL Syrokomli , , zb,e
punktu m dło ci się robi, gdy  w y sia - niewielu lat, now ą m etodę naukow ą, się dalszym  w ykopaliskom . wie w ' ‘
dasz  z kolejki linow ej i w ita  cię k ab o - dzięki której dom y zachow ane są w
tyn, s iw obrody  rybak  w  kolorow ym  bezpośredniej, na turalności. W p rząg - ' H ulew icz
kostjum ie z fajką, w ynajm ujący się za nięto do p racy  osta tn ie  zdobycze tech-

MAGISTRAT ZAPEWNIŁ ROBOTNIKOM PRACĘ 
Dziś iano zwolnieni z robót kanał.-wo- Na skutek porozumiewa z wiadzami

opłatą, jako model dla malarzy i foto- tiiki konserwacyjnej,  zas tosow ano ele- 
g rafów  —  amatorów' i sprzeda jący  ktryczne świdry i wiele innych sposo- m m

RÓŻNE zebi ała się większa grupa roe  tniuów i  za- Zawarta u sada, daje kilka dni spokoju,
—  W y je c h a li d o  Genewy. W czoraj miarem ud . a =»ę prze W o. ,v° dzt' ^ ’ t Magistrat ma nadzieję o-

wyjechał do G enew y n kongres mniej lecz w  międzyczas,e został, nawujzane per a przez t ^  ^
szóści poseł B.B. p. Pim onow i z ra - traktacje z Magistratem i demonstracji za 
mienia rosyjskiego zjednoczenia były ruechano.

trzymać niezbędne kredyty



4 S Ł O W O

STRZELECKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA WE LWOWIE

W  niedzielę ubiegłą rozpoczęły się 
ną reprezentacyjnej strzelnicy w e Lwo 
wie 28-m e m iędzynarodow e zaw ody  
strzeleckie, myśliwskie i tuczne o mi­
strzostwo świata.

Sa to w łaściwie:
28-m e M iędzynarodow e Zaw ody 

Strzeleckie, Myśliwskie i Łuczne, 28-e 
M iędzynarodow e Z aw ody  z karabinu 
dowolnego, 25-te  M iędynarodow e Z a­
w o d y  z pistoletu dowolnego, 14-te Mię 
dzynarodow e Z aw ody  z karabm u w o j­
skowego, 3-cie M iędzynarodow e Z a­
w ody  z Karabinu m arokabbrow ego, 
1-sze M iędzynarodow e Z aw ody  z b ro ­
ni myśliwskiej kulowej i śrutowej. 1-sze  
M iędzynarodow e Zaw ód) z tuku.

Reprezntanci osiem nastu  p ań s tw  
zm ierzą  swe siły w e  wszystkich  konku 
rencfach, a  walki te trwać będą w  prze 
c iągu dwóch tygodni.

P r z y g o to w a n a  do tej im prezy trw a 
ły  długo, bo  też niemało trzeba  było 
trudu, aby  p rzygo tow ać  teren do tak 
wielkiej imprezy.

Dziewięć wielkich paw ilonów  strze 
leckich obe jm ujących  ogółem 78 sta­
now isk w różnych oddzia łach  broni 
pozw ala  na  jednoczesne  strzelanie 78 
uczestnikom.

R eprezen tac ja  Polski sk łada  się z 
6 8  osób w yelim inow anych  z reprezen- 
tacyj wszystkich o k ręg ó w  i jak  moż­
na wnosić z w yników  uzyskanych na

treningach godnie beaz ie  reprezento- 
w ać-Jtasze  barw y.

Płk. B obrow ski trąbił, na trenin­
gu rekord św ia tow y  z karabinu m ało ­
kalibrowego, a  tegoż an ia  Jaskólski u- 
zyskał wynik  jeszcze lepszy, t j». 394 
punkty  podczas  gdy  oficjalny rekord  
św ia tow y jes t  392 przy  400 możli­
wych.

Również i rekordzistka po lska  w 
strzelaniu z łuku p. J. K urkow ska- 
Soycha jow a ustaliła  now y rekord  w 
strzelaniu z łuku podległość 50,40 i 30 
mjr.)  o s iąga jąc  468 pkt Jest to w y ­
nik s taw iający  tę zawodniczkę w  rzę­
dzie a sów  łucznic tw a światowego.

Sp raw ozdan ie  naszego specjalnego 
w ysłann ika  z przebiegu  zaw odów  bę­
dziemy podaw ali  w  nas tępnych  num e­
rach. ( t )

RAID MOTOCYKLOWY WARSZAWA —  
WILNO -  WARSZAWA

W  dniach 29 i 30 b. m. odbędzit się, zor 
gani/.ow any przez sekcję m otocyklow ą sto ­
łecznej Legji, raid  motocyklow y na dystan ­
sie: W arszaw a —  W ilno —  W arszaw a.

Tak sam o, jak i zeszłego roku uczestnicy 
raidu nocow ac hędą w  Wilnie i ran iu tks 
w yroszą w  pow rotną drogę.

O rgan rac ję  przyjęcia gości wziął na sie­
bie Wił. Klub M otocyklistów, którego kilku 
członków  weźm ie udział w  raidzie.

Im preza ta, dostępna dla zaw odników  
w szystkich kategw yj, budzi niemałe zainte­
resow anie i niew ątpliw ie zgrom adzi na s ta r­
cie pokaźną ilość zaw odników  —  ze w szyst 
kich w iększych m iast Polski.

D okładne informacje co do godziny przy­
bycia uczestników  rajdu podamy w  jednym

K o b i e t y  w  d y p t a m a m i
ALEKSANDRA KOŁŁONTAY?

LADY MLfIR?

Pow ołanie  rosyjskiego posła  w 
Sztokholmie na k ierownika am basady  
ZSSR w P aryżu  —  w  miejsce chorego 
D ow gaiew sk iego  —  w yw ołało  w  świe 
cie dyplom atycznym  wielkie zain tere­
sowanie. W yw oła ło  je nietylko z tej 
racji, że ów  tym czasow y kierownik m a  
p row adzić  tajemnicze pertrak tacje ,  któ 
-e już od niejakiego czasu toczą się 
między Paryżem  a  M oskwą, a m ają 
na celu francusko-rosyjskie  zbliżeń.e, 
lecz przedew szystkiem  dlatego, że do 
tak  odpowiedzialnej misji p< w ołano  
kobietę, panią p rzepraszam : tow arzy­
szkę) Aleksandrę Kołłontay. O na to 
bow iem  reprezentu je  od la t  paru So­
wiety w Sztokholmie.

„CZICZERIN W  SPÓDNICY"
P an ią  Kołłontay po rów nyw ano  nie 

raz w  M oskwie z Cziczeri.iem. P o ró w ­
nyw ano z p rzekąsem . Jak  Cziczerin, 
w yszła  z kół rosyjskiej szlach ty  —  
zbliżonej n a w e t  do dw oru  —  i jak 
Cziczerin, nie zginęła w  C zrezw yczaj- 
ce, nie poszła na tułaczkę, ale zrobiła 
karjerę w  wielkim stylu. Reprezentując 
Sow iety  w  paru  stolicach, zasłynęła 
z książęcego p rzepychu sw ych toalet 
: „ka ta rzyńsk iego" ( jak  n a w ia n o  w  
Rosji) trybu życia. P ierw szem  gorszo­
no się w  Mosiowie — drugiem zagra­
nicą. Mimo wielu in tryg Kreml nie w y­
cofał jednak  p. Kołłontay z obiegu 
Jak  w eszła  do służby dyplomatycznej, 
w r. 1919, tak  trw a w  niej do dziś 
dnia. Silniej, niż Cziczerin.

Bowiem —  dziś już nikt temu nie 
przeczy —  p. Kołłontay ma zmysł dy­

plom atyczny. O ddała  Sow ietom  szereg  
usług. Na pierwszej swej p laców ce w  
Norwegji zaw arła  korzystny dla Rosji 
t rak ta t  handlowy. Londyński „O b se r-  
ver“ podnosi przytem, że zaw arła  go 
w  w arunkach , gdy akcje św ia tow e 
S o w :e tów  stały na  rynku polityki 
św iatowej b. nisko (1919  r.) O jei za 
sługach w M eksyku dużo się m ówi—  
żadnej się nie wymienia. To p ew n a ,  że 
od jej poby tu  w  tym kraju da tu je  sięfer 
m ent komunistyczny, że zajął on miej­
sce daw nego  anarchizm u P. Kołłontay 
spędziła  osta tn io  dłuższy czas w Sztok 
holmie. Z apew ne  nie p różnow ała  i tam 
—  skoro obecnie  przechodzi, choćby  
czasowo, do  Pa ryża .

NOWE POZYCJE KOBIETY
K ariera  A leksandry Kołłontay, jeśli 

w zbudza  za in teresow anie , to dlatego, 
że po raz p ierw szy kan ię ta  własnemi 
siłami zdobyła  sobie oficjalne s tano ­
wisko w służbie dyplomatycznej. D o­
tąd istniały dyplom atk i na tronie, jak 
kró low a Elżbieta, jak  K atarzyna II, lub 
kobiety, które o d g ry w a jąc  dużą poli- 
tyczno-dyplom atyczną rolę, p o zos taw a  
ły  sam e w  cieniu. W  cieniu p ozos ta ­
w ały  takie kobiety, jak  sław na pani de 
S^ael, jak  księżna D orota  Lieven, księ­
żna Pau lina  Metternich. Kanclerz M et- 
ternich jest dziś dla nas tw órcą  „Świę 
tego P rzym ierza",  podczas, gdy h a f ­
nowa Kriidener uchodzi za mistyczkę, 
przyjaciółkę A leksandra I. A przecież 
gdyby  nie w pływ  tej „mistycz.ki", na 
zapa trzonego  w  miraże iluminatorćw, 
im pera tora , nie byłoby może dzieła 
M etternicha.

Kobieta XX wieku, wszedłszy do 
życia politycznego, do urzędów, szkol­

n ictwa, adw okatury , szturmuje zkolei 
dyplomację. P rzodu ją  tu S tany  Zjedno 
czone. Miss Fatie  H. Field ję s t  — p o ­
dobno bardzo  dobrym  —  konsulem w 
Am sterdam ie, miss Frances E. Wills 
w Valparaiso, miss H arvey w  Ottaw ie  
W  Oslo a i t y h e  handlowym  jest  
miss Gudrun Carlson. Chile ma wice- 
konsula - kobie tę  w  W iedniu , Kolum­
bia a n a c h e  przy posels tw ie w  P a ry ­
żu, F inlandja  w ysła ła  dr. fil. pannę 
Kartunnen do Rzymu, a m agis tra  te­
goż wydziału, również kobietę, do Ber 
lina Czechosłowacja  ma w  centrali 
m inisterstwa p. Melińską... Przed  woj 
ną mówiono, że słownik  kobiety  i 
słowmik dyplom aty  różnią się od  sie­
bie zasadniczo: słownik kobiety nie 
zna bowiem s łow a „ ta k “ , słowmik 
dyp lom aty  nie zna zaś s łow a „n ie“ ... 
Czyżby po wojnie kobie ta  zdyplom aty  
zow ała  swój słowmik?...

„A QUOI REVENT ELLES?"
Tak, konsta tu jąc  fakt w targnięcia , 

kobiety w  szranki Talleyranda, zapy­
tuje sam siebie „F ig a ro " :  w  jakim ce­
lu, z jak 'm  p lanem  w stępuje  dzisiej­
sza kobieta  do służby M SZ -e tów ? 
Czyżby jej p rzyśw iecała  kariera  p. 
Kołłontay, kasjer;, ek s-b iskupa  z Au- 
tun, C astle ragha , C avoura?  Czy może
—  coś innego?

Bo jes t  jeszcze i inna kayiera. 
P ięć la t  temu —  kromki dyplom atycz 
ne G enew y  zanotow ały  taki wypadek . 
Na salę posiedzeń Ligi N arodów  w e­
szła wśród de lega tów  p ań s tw  młoda, 
dw udziesto letn ia  panna. Była  to Buł- 
garka N adieżda  Stancioff. —  Stare  
w ygi dyplom atyczne, zrazu zgorszo­
ne inowacją, doszły  po niejakim nam y­
śle do  przekonania , że N adieżda  S tan­
cioff pos iada  „le sens de la carriere"
—  choć m łoda i choć kobieta. Zaś 
mniej s ta rzy  turyści z n a d 'L e m a n u  o- 
'ądz il i  odrazu, że p an n a  N adieżda ma 
jednak  i bardzo  piękne oczy....

Opinja- p ierw szych dała  młodej p an ­
nie nominację na sekiretaiza poselstwa 
Bułgarji w  W aszyng ton ie .  Opinja d ru ­
gich sta ła  się opinją m łodego angiel­
skiego dyplomaty. P. Stancioff p rzy­
słała do Sofji p rośbę  o dymisję i zo­
stała żoną lorda Muir. Z małej i da le­
kiej Bułgarji w yszła  na wielki świat. 
O swrnj ojczyźnie  z resz tą  nie zapomriia 
ła.

Z dwóch d róg  —  którą  w ybio rą  
kobie ty?  KarDrę p. Kołłantay, czy kar 
jerę łady  M uir?

D źw iękow y
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Ozlś ostatni d z ień .

ZE Ś W I A T A
JUŻ TRZECI TYDZIEŃ ŻYJE CZŁO­

WIEK Z R07CIETYM MÓZGIEM.
P rasa  czechosłow acka od kilku dni zai 

muję się uwagi godnym  sukcesem  pew nego 
chirurga czechosłowackiego, który  orzec 
dw om a tygodniam i operow a! człowieka, któ 
remu rozcięto mózg. Po trzech tygodniach 
blisko pacjent jeszcze żyje, a lekarz zapew ­
nia, że u trzym a go przy życiu..

Chodzi o 21 'etniego młodzieńca, k tó­
remu w czasie bójki niepoczytalny epilep­
tyk rozciął czaszkę siekierą tak, że mózg 
rozcięty został do 3 —  4 cm głębokości. 
Po przewiezieniu do szpitala w  Bernie Mor. 
pryniarjusz dr. Kudłacz stwierdził, że mózg 
w ycieka z rany. D rogą operacji usunął 
zgruchotane cząstki czaszki i wyczyścił ra­

mę. Stan  pacjenta od tego  czasu sta le  :e 
polepsza. Mózg zraniony został w  okolicy 
centra ruchów, tak, że pacjent nie mógł się 
poruszać, ani mówić. S konstatow ano jedna- 
1 owoż, że zadaw ane mu pytania doskonale 
rozumie. O becnie niż odpow iada krótko na 
pytanie. Lekarz przypuszcza, że zdoła pa­
cjenta zachow ać przy ż”ciu, co byłoby 
wielkierm zdarzeniem  w chirurgji.

Spnedaje śią ptec
przy  ul. K alw aryjskie j 162, obsz 1 
d z its .  M ożna częściam i O w arunk  ich 
ul. W ileńska 15 m. 3 lub  u l. O górko­
wa 46. (koniei-)-______

ŻYWE OCZY LUDZI UMARŁYCH.
T rupiarnia insty tu tu  anatom icznego....O d­

byw a się eksperym ent iście w strząsający . 
O peracja, przeprow adzana na trupie. N iebo­
szczykow i w yjm ują oczy z oczodołów 
w edług w szystkich praw ideł sztuki chirur­
gicznej.. Czynią to  w tym  celu, by nanow o 
ożyiwić zmyst wzroku.

Należy dopomóc życiu... Czy to  jes t 
m ożliw e? W  każdym razie —  problem atycz 
ne. A jednak w  tej próbie leży możliwość 
drogi, prow adzącej do spełnienia v ielkiego 
m arzenia ludzkości: by obdarzyć ludzi o - 
ciemniałych królewskim  podarunkiem  odzy­
skanego w zroku. Byłaby ro zdrow a gałka 
oczna, skradziona nieboszcykowi, któremu 
jes t już niepotrzebna.

W  jaki sposób w prow adzić m ożna cu­
d o w n ą  tajem nicę życia w  oko człow itka 
m artw ego? Jest to  p róba  zuchw ała, lecz rie  
now a. Obcinano już nieboszczykom paKe, 
by ożywić je  zapom ocą sztucznego ubiegu 
krwi. 1 kiedy trup  rozkładał się w trum nie 
pod ziemią, —  palec spoczyw ał w labora­
torium  i rosły na nim paznogcie....

N iektóre eksperym enty są  tak niezw yk­
łe i niesam ow ite, że przypraw ić ‘‘to g ą  o 
dreszcz ti wogi najbardziej odw ażnego czło 
w ieka. W kraczają już raczej w  sfere z ja ­
wisk nadprzyrodzc nych. Udało się, napi zy- 
kład, przyw rócić nieboszczykom  mowę Z 
piersi um arłego wyiyiwało się ciężkie we­
stchnienie, lub jęk niewyraźny!!, Staje się 
tak naskutek skurczu jednego  z muskułów.

Kobiety, które um arły w ostatnich mie 
macach ciąży, j rodziły dzieci w  trum nie w 
wiele dni po śmierci. W  jednym  z m edycz­
ne  -  sądow ych insty tu tów  europejskich— 
udało się niedaw no w yw alać przy pomocy 
pompki sztuczne krążenie krwi w ciele nic 
boszczyła. Rany trupa krw awiły, śm iertelna 
bladość znikała z tw arzy  um arłego, ustępu­
jąc miejsca sinej barw ie iwisielca.

Lecz ze w szystkich tych eksperym entów  
bezsprzecznie najśmielszem i są ostatnie pró 
by badacza czeskiego F Pollaka, czynione 
z gałkam i ocznemi. W  chwilę po  skonsta­
tow aniu zgonu, podejm uje się zabieg chi­
rurgiczny w yjęcia oka. Kiedy gałka oczna 
leży na stole badacza — rozpoczyna się 
w łaściw y eksperym ent. W  arterję źrenicy, 
w p row adza się sztuczną krew, m ającą nor­
m alną tem peraturę ciała ludzkiego. ,Po krót 
kim czasie oko ożyw ia się. Ź renica reagu ­
je na najrozm aitsze sposoby podrażnienia.

N iezwykły ten eksperym ent czyni znów 
aktualnem i próby, czynione przed laty 
przez m łodego studen ta  w ęgierskiego K op- 
panki (studen óv jest obecm e proftsoren . 
uniw ersytetu w  C hicago). Koopanki byt 
pierwszym , który przeszczepiał oczy zwie­
rząt. W yjm ow ał gaiki oczne jednego zw ie­
rzęcia i umieszcza! je w  oczodołach innego. 
Po niejakim czasie rany goiły się i piktby 
nie poznał, że zw ierzątko biega z cudzemi 
oczym a. Pozostało tylko pytanie, czy w ;-  
działy rów nie dobrze, jak  norm alne. czy też 
były śleoe. E ksperym enty te  bowiem czy­
nione byłv głównie na szczurach. W iado­
mo zaś, że t( zw ierzęta orjentują się ood- 
ług w ęchu i że zmysł w zroku jes t im p ra­
wie miepotrzebny. N ajhardziej uw ażny eks­
perym entator nie potrafi zdać sobie sorawy, 
czy badany szczur m a oczy norm alne, czy 
ślepe.

D latego też uczeni odnieśli się dc prób 
Koppanki‘ego sceptycznie. Twierdzili że 
szczury po operacji przeszczepienia oczu — 
zostaw ały  ślepe. W  znanej kl mce Mellera 
operacje orzeszczepiania oczu nie udaw ały  
się nigdy.' Oczy nie chciały dobrze zrastać 
sie i goić. W  innych klinikach taki( ekspe­
rym enty  orzeorow adzone JMly z h pszym 
y/ynikiem. Dokoła tych badań toczyła lię 
(Wieczna w alka. Od niejakiego czasu zanik­
ły spory na tem at transplantacji oczu. T e ­
raz może znowu oż'~ją, w raz z użyciem o- 
czu nieboszczyków.

F a b r y k a  i s k ł a d  sn eb sl

W . Wiienkin i S-ka
Soólka z ogr. odp.

W ilno, ul. tatarska 20, cfost włazny, 
Is tn ie je  od 1343.

Jadaln ie , syp ia ln ie , sa lo n y , gaDinety, 
łó żk a  n ik low ane  i ang ie lsk ie, kredete 
ay, s to ły , szafy, b iu rka, k rzesła  dęb o ­
we i L p. D ogodne w arnnk i 1 na ra ty .

Najlepszą

C I C I M
bo z cegieln i „DWORCZANY*

tan io  sprzedaje  in i .

F. K o c h
dzierżaw ca iej ceg ieln i. O sob iście  5 —6 
po po ł. W ilno, ul. Mickiewicza 22 m, 40

Z rrza d  K ąpie low y w  Marlenba- 
dzle Tawladnniln, że z pow odu 

n iezw yk le  ciężkich gospodarczych 
w arunków ,

ceny za wszelkie kąpiele 
lecznicze

w Marienbadzie na tegoroczny 
sezon,

oj do. 1 litnnia 1931 r.
zo sta ły  
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bycze kosm etyki racjo­

nalnej 
C odziennie od g. 10—8. 

W. Z F. 43,

p o rz ą d n ie  um eblow ane 
czy ste  sło n eczn e  z w y­
godam i n iek ręp rjącem  
w ejściem  do w yuajęcia. 
O glądać 5—6  M ickie­
w icza 48 m. 6 . —3

Owa pokoje
z używ alnością  k rch n f 
M ogą być pojedynczo. 
D ąbrow skiego  10—6.

Pokój um eblo­
wany do 

w ynajęc ia  — ew en tu a l­
n ie  z utrzym aniem  
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65650 do N r. 9592C opłaconych  za 

maj 193* r.

W ielka 18 m. 9.

2 panienki
(u czen n ice ) przyjm ę 
na m ieszkanie  z u trz y ­
m aniem  O pieka za­
pew n io n a . Z ana 7—2.

W in te lig e n tn e j oby­
w atelsk ie! ro d z i­

n ie  p rzy jm ą 2 uczen i­
ce na  m ieszkan ie  z ca­
lem  u trzym an iem . U). 
Z akretow a, d. 17 m. 6

Gotówkę na
proc-anti.

lo ku iem y  bezp łatn ie
D o m y

dochodow e
okazyjne.

M a i ą t k i ,
ośrodki, w ille, dział­

ki, m ieszkania. 
Dom H.-K. „Za­

c h ę ta ” Mlcklnwr!- 
cza 1, te l ł-CS-

poszu
kujeS t u d e n t k ę  p r a w a

kondycji w m ieście lu b  na w yjazd, 
p rzy g o to w u je  w zak resie  g im nazja lnym  
Posiada dobrze  łacinę i francusk i. Z g ło ­

szen ia  do  A dm in. „Słow a" dla C. M
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Oszczędności
•w o je  z ło te  I dolary 
ułomu] na  w ysokie  
op ro cen to w an ie  G o­
tówka tw oja  je s t  zaue- 
zpteczona z ło tem , sre ­
brem  i drogiem i kam ie­
niami. W il. Tow. rland i. 
Z astaw ow e (LOM ­
BARD) Plac K atedralny  
B iskupia 12 W ydaje 
pożyczki pod zastaw : 
z ło ta , sreb ra , b ry lan ­
tów , fu te r , i t. p. — 8

2 uczenice 5j7rino
inteM gentne z dobrej I f l l l l i U W  t  ezn< 
ro d z in y  p izy im ę  na do sp rzedan ia  edro- 
m ieszk an ie  z u trz y m a -g o , sp ieszn ie . Kalwa- 
n ie rr . F ańska  4 m. 4. ry jska 2 —5.

K sięgarn ia  
w ,  f r fK U L S K IE F O

W ileńska 25 tel. 66<". 
K upu je  podręczniki 

używ ane , pU cąc naj­
w yższe cen y  oraz ra­
m ien ia  na  now e lub 

używ ane.

Zgubioną
książkę wojskow ą vyd- 
przez P . K- U . W ilno. 
P ow ia t ń a  im ię A n to -
n iego  B u rn iew k za  u* 
niew ażtiia  się.

Chcesz otrzy­
mać posadą?

M usisz  ukończyć ku rsy  
k o iesp o n d en c y jn e  im, 
Seitułon icza. W arsza­
wa, Ż uraw ia  42. W yu­
czają lis tow nie : huhal- 
terji, rachunkow ości, 
k o re sp o n d en c ji, s te n o -  
grafji, h an d lu , praw a, 
kalig raf jK dak ly logra- 
fji, tow aroznaw stw a, 
języków , D isow ni-gra- 
m alyki po lsk ie j, eko 
nom ji. Ż ądajc ie  p ro- 
soek tów .

JHN h u n t e r

, JENNY— DETEKTYW
D ecyzja  by ła  zbyt trudna! Z dra-  

zić ji, znaczyło pozbaw ić  siebie 
wszelkiej nadziei, lub może uzyskać 
rzyjaźń i opiekę wodza, ale zginąć z 
’:i Sarna, lub zawisnąć na szubieni-

Tretano czuł się rozpaczbw ie  o-  
im otrrony , n ;k t m e m ógł mu jx>móc, 
loc iażby  do b rą  radą. Chodząc  po 
umnych ulicach miasta , czuł się, jak 
a pustyni, a jednocześnie czuł w i­
jące nad sobą  niebezpieczeństwo, 
tórego nie mógł, zdaw ało  się,*'omi- 
?ć...

W ch o d ząc  na ganeczek, prowadzfa- 
f  do pensjonatu  sióstr Brown, T re ta -
0 za trzym ał się, drżąc z przerażenia  
■ydało mu się, że w  ogrodzie  ktoś się 
oruszył Ale nie, to zapew ne  kot z a ­
m o ta ł  gałęziami... W łoch  przypom - 
iał sobie, że nie zdążył dać adresu  
;nny Trent Sarnowi. Nikt z bancty- 
>w, prócz niego, nie znał adresu Jen-
y-

Na cichy dzw onek  zjawiła się M a- 
-Ida Brown. N iepewnym  głosem  za- 
ytał przez drzwi, czy może widzieć 
pan ienkę"?
—  Jaką  panienkę?  —  zapyta ła  s ta-

1 panna , og ląda jąc  podejrzliwem o- 
iem spóźnionego gościa.

T re tano  zmieszał się. Podejrzew ał, 
; Jenny mieszkała w pensjonacie  pod 
1 zybranem nazwiskiem, i obaw iał się, 
? gdy zapyta  o Jenny Trent, s ta rucha  
dpowie że taka  tu nie mieszka i za- 
zaśnie drzw: pod jego nosem.

—  Panienka, która  tu mieszka. —  
bwtórzył, —  taka  brunetka przy- 
:ojna....

Podejrzenia  M aty ldy  Brown zw ięk­
szyły się po tych słowach. W o s ta t ­
nich czasach zbyt często  zakłócano jej 
spokój strzałami i napadam i. Nie m ia­
ła więc ochoty  zadaw ać  się z niezna­
jomymi ludźmi.

—  Pan  się myli, —  o d pow iedz ia ­
ła ostro  i chciała za trzasnąć  dlrzwi.

Serce T re tana  ścisnęło się z p rze ra ­
żenia: czuł, że gdyby  zmuszono go 
w yjść  znow u na ulicę Londynu, pełne 
polic jantów  —  zw arjow ałby  na tych­
miast. Ze  zręcznością zwierzęcia, r a ­
tu jącego  się od śmierci, w suną ł  nogę 
m iędzy drzwi, nie d a jąc  w ten sposób  
zam knąć je. M aty lda  Brown podn iosła  
głos, da jąc  w y-az  sw em u oburzeniu, 
ale W łoch  nie us tępow ał

—  Muszę ją  zobaczyć, — p o w ta ­
rzał nieprzytomnie prawie. —  To jest 
bardzo  ważne. P roszę powiedzieć iej, 
że mam coś do pow iedzenia  o jej o - 
cu. O na zrozumie.

Miss Brown sprzeciw ała  się. 
Chciała krzyknąć, zawołać na ra ­
tunek, kiedy w łaśnie  Jenny w yszła  z 
salonu, by wejść  na schody, p ro w a ­
dzące do jej D okoiu .

T re tan o  spostrzegł ją  i krzyknął.
—  Oto ta  panienka! To ona!

Miss Brown odw róciła  się i ze zło­
ścią rzuciła przez ramię:

—  Ten pan chce mówić z panią  o  
pani ojcu, miss Smith

Na chwilę serce Jenny przestało  
bić. Podeszła  do drzwi, żeby  się przy j­
rzeć temu człowiekowi i w  oczach je ­
go w yczy ta ła  b łag a ln ą  p rośbę  o litość, 
tyle rozpaczy i strachu, że o d razu zde­
cydowała się go przyjąć.

-—• Dobrze, ja  przyjm ę tego  pana!
Miss Brown w puściła  T re tano  i 

w skaza ła  mu drzwi do salonu

W łoch uczuł n iezwykłą ulgę, gdy 
drzwi od ulicy zatrzasnęły  się za jego 
plecami, osłaniając go przed wszel- 
kient n iebezpieczeństw em  na chwil kil 
ka. Jenny w eszła  za nim do saloniku.

—  Kim pan jes t?
Tretano zapalił  m achinalnie pap ie ­

rosa, s ta ra jąc  się n :e zdradzie stanu 
sw ego  ducha. Zaążył już obejrzeć p a ­
nienkę i ocenić dosyć przytomm>, mi­
mo silnego wzruszenia. Była ona bar­
dzo piękna, pew na  siebie i rozumna. 
Taki człowiek mógł mu dopomóc. Z a­
czął mówić łam aną  angielszczyzną, a 
le Jenny p rzerw ała  mu:

—  M ówię po włosku i po francu­
sku. Może pan mówić w iednvm z 
tych języków

T re tan o  ucieszył się, że może mó­
wić w  ojczystej mowie:

—  Ach, s ignora, jakże sie cieszę! 
Znaleźć w. tein mieście kogoś, kto pro- 
ponuiiie mówić po włosku, zam iast tei 
psiej angielszczyzny, to tak. iakhy się 
na p u s n n i  znalazło źródło w o d v f

Nabrał teraz odwagi i czuł się o 
wiele spokojniejszym. Przedew szyst­
kiem łatwiej mu b ę d z ‘e wypowiedzieć 
się, bo w żargonie  Hogana i Sarna, 
na którym ogran icz 3’a się jego zna c -  
mość języka angielskiego, niełatwo by 
ło przedstaw ić  tak  skom pl:kow aną sy­
tuację!.

U M O W A
—  ]a będę mówić: uczciwie i o- 

twarcie, — zaczął Grozi m ‘ olbrzy 
mie n iebezpieczeństw o. Przyszedłem 
do pani po pomoc.

Głos jego  brzm iał już zupełnie spo­
kojnie. M ożność w ysław iania  się po 
w łosku uspokoiła  go zupełnie. Zda­
nia płynęły z iego ust z taką ła tw o ­

ścią, że sam się zdumiał.
—  Ach, tak ?  —  zapy ta ła  z snno  

Jenny, nie kryjąc nieufności do czło­
wieka. który odrazu zapew niał o r-wej 
uczciwości.

—  Tak, tak, mówię szczeTą prawdę. 
Czy pani zgodzi się pomóc mi w za-  
rnian za w iadom ości o ojcu i m żne in­
ne ;nformacje, które m ogą się pan i 
p rzydać?

—  Na czem ma polegać moja p o ­
m oc?

Tretano przez chwilę w ażył w m y­
śli możliwości i siły partnerki. Nie był 
to wróbel, k tóryby  dał się złapać -ia 
plew)',  aby wzbudzić  w  niej zaufanie, 
t rzeba było opowiedzieć jej cośniecoś.

—  Proszę  mi obiecać, że nic z te­
go co powiem, nie wyjdzie  poza ścia­
ny tego pokoju, naw et gdyby  umowa 
nasza  nie stanęła?.

—  Nie obiecuję nic zgóry. Czy pan 
jest członkiem szaiki?

Tretano zmarszczył brwi i przyznał
się1}

—  T a k
—  Poco pan przyszedł do mnie?
—  Zaraz to wytłumaczę. Ja wiem, 

że jestem zbrodniarzem . Ale bywają- 
zbrodnie i zbrodnie, a moje sumienie 
p ro testu je  przeciwko temu, co robią 
teraz moi koledzy G o tów  jestem kraść 
i rabow ać, ale nie zgadzam  się zabi­
jać  niewrinnych ludzi. Na to nie zgodzę 
się nifgdy! Znam ich tajemnice. Oni 
w iedzą o  tern i w iedzą  również, że nie 
zgodzę się być mordercą, postanowili 
więc zabić mnie, żebym n:e mógł zdra 
dzić ich sekretów'. Ale sp raw ę  komph 
kuje to, że ja  brałem udział w n iek tó ­
rych ich rabunkach  : policja poszuku­

je mnie. Innemi skw arn i ,  niebezpie­
czeństw o  grozi mi z dwóch stron! Mó 
wię zupełnie otwarcie. Koledzy chcą 
mnie zabić, żeby zapew nić moje mil­
czenie, a policja szuka mnie, żeby a -  
resztować.

—  Cóż ja mam na to poradz ić?—  
zapy ta ła  Jenny.

O pow iadanie  W iocha brzmiało rze 
czywiście szczerze:

—  Chcę, żeby pam pom ogła  mi 
uciec z Anglji, ja w zam ian  opowiem 
pani wszystko, co wiem o jej ojcu i o 
innych rzeczach, które  m ogą Danią in 
teresować!

Jenny zamyśliła się:
—  Nie wiem, jak  panu pom oc?
Tretano ożywił się, czepiając się

nadziei i widząc, że Jenny zaczyna się 
'k ła n ia ć  ku zgodzie.

—  Ja  umiem doskonale  się p rzeb ie­
rać. Do Osrendy można pojechać na 
w eek  -end bez paszportu. W iem  to na 
pewno. Ale na sta tku pełno jest szpic­
li i jeżeli pojadę sam, mogliby w y w ę­
szyć, k ’m jestem. G dybym  mógł do­
stać się do Ostendy, s tam tąd  i jż  dam 
sobie rady, i zwieję gdzieś na południe. 
Jestem niewysoki i szczupły, mogę do 
skonale  uchodzić za głuchą staruszkę, 
podróżu jącą  w  Towarzystwie córki, czy 
siostrzenicy Pani po jecha łaby  ze mnią 
do Ostendy, dba łab y  o mnie w' ciągu 
drogi, a nikt nie zwTÓci na nas uwagi- 
Policji nie przyjdzie do głow'y, że mógł 
bym odbyw ać  w  tej roli podróż i w to 
w^arzystwie tak  pięknej damy. N aza­
jutrz po arzyjezdzie będzie  pani m og­
ła  wrócić do Londynu. A w'ięc pani 
m usia łaby  poświęcić  dw a  dni na po­
dróż i ze dw adzieśc ia  funtów na d ro ­

gę. Jak  pani widzi, moje w ym agan ia  
nie są duże!

—  Rzeczywiście, nie są  duże, —  
pomyślała Jenny, orjentując się momen 
talnie, że skrom ne w ym agania  były 
wynikiem tego, że ten c z ło w ie k  by: w 
DOtrzasKu i nie mógł z n a le ź ć  wyjścia.

—  T o  będzie bardzo ła tw e, —  tłu 
maczył żywo Tretano. —  Przeciez pa­
ni ła tw o  będzie  dostać odpowiednie 
dla mnie ubranie  kobiece A ja  nie mo 
gę tego  sam zrobić. Po przyieździe do 
O stendy może mnie pani zostawić na 
brzegu i zapomnieć o mojem istnieniu. 
Z apew niam  panią, że wiadomości, któ­
re pani dostarczę, są bardzo  ciekawe i 
prawdziwe

Jenny w pa tryw ała  się w  twarz ban 
dy.ty: p ierw szy  raz w  życiu malowała  
się na niej szczerość. T re tano  gotów  
był uczciwie sp rzedać  p raw dę , dla u- 
r a tow an ia  własnej skóry.

—  D o b rz e j; -■  pow iedziała  Jenny, 
słucham  pana.

I w  tejże chwili zrozumiała* jak  
tanio sp rzeda ła  sw ą  pom oc: T retanc 
.rie mógł opanow ać  wybuchu radości 
i szczęścia. W yrazy  wdzięczności i 
szczęścia płynęły z jego ust tak gw ał­
townym  potokiem, że Jenny z trudno­
ścią mogła  je zrozumieć. W  oczach 
W łocha  ukazały  sit łzy.

Z trudnością opanow ał się, podczas 
gdy  Jenny paliła spokojnie papierosa. 
W zruszenie  bandy ty  nie budziło w 
niej litości, w iedzia ła  przecież, źe ten 
człowiek me jest  godny litości

—  Przedew szystkiem  powiem o 
pani ojcu, —  zaczął —  grozi mu wiel­
kie n iebezpieczeństwo!

(C.C.N.)
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